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Pochwalony Jezus Chrystus. 


W Galicyi i 


Stolica kraju 


a reformie wyhorczej. 


Do Lwowa, do stolicy kraju zwołali po 
słowie demokratyezni z Krakowa Rotter i 
Petelenz i poseł dr Danielnk wielkie pu- 
bliczne zgromadzenie w sprawie reformy wy 
borczej. Na zgromadzenie to przybyło około 
10) tysięcy ludzi Obrady trwały ud 6 tej do 
192-tej w nocy. Obywatele Lwowa uchwalili 
jednogłośnie, że musi być uchwalone tajne 
powszechne, bezpośrednie i równe prawo wy- 
korcze, 

Po wspaniałych mowach posłów Rottera 
i Potelenza poseł Danielak zaznaczył, że 
posłowie demokratyczni dlatego walczą o 
czteroprzymiotnikowe prawo głosowania, bo 
spodziewają mig, ja ono odrodzi kraj i spo- 
łeczeństwo, Szerokie maay: chłop polski, ten 
najlepszy patryota, robotnik polski, jedyny 
czynnik, co niedawno przełewał krew w War- 
szawie — przyjdą do praw. (Żywe oklaski). 
Skończą się rządy propinatorów w kraju, 
rządy, ©0 nam dały lak mało szkół a tak 
dużo karczem. Spodziewamy się, że po Ra- 
dzie państwa przyjdzie powszechno prawo 
głosowania do Sejmu, do Rad powiatowych, 
do gmin; łe ustaną nadużycia: że wtedy 
nie osmieli się starosta aresztować ubywate 
ła, który protestuje przeciw nadużyciom (Ży 
we oklaski: wołania: Jarosz] Nowy Sącz!): 
skończą się nadużycia w adminisiracyi, w aa- 
downictwie nawel, a o podatku i mówić nie 
warto. — Przez projekt powszechnego prawa 
głosowania uzyskamy i Śląsk. Z tych wzglę- 
dów posłowie demokratyczni pójdą ławą za 
powszeclinem prawem głosowania. (Żywe o- 
klaski). 

A Kurjer lwowski tak piaze: Poseł 
Danielak rozpoczął od tego, że jeden pro- 
fesor uniwersytetu lwowskiego (Głąbiński) 
chadza po zgromadzeniach pod osłoną poli- 
cyi i bagnetów, drugi (prof, Roszkowski) sta- 
je otwarcie i tem sluzy sprawie narodowej 
i postępu, Mowca wyliczył cały szereg przy- 
czyn, dla których lud polski domaga się re- 
formy wyhorczej, Oklaski towarzyszyły mu, 
gdy w dosadny sposób charakteryzował rządy 
szlacheckie w tym kraju, rządy, które zosta- 
wiają 2.000 wsi bez szkół, a 20.000 kar- 
czem, a gdy wspomniał oburzające praktyki 
atarościńskie, a między niemi niebywały fakt, 
jakiego się dopnścił starosta nuwosadecki Ja- 
rosz na osobie poważnego i czcigodnego Te- 
jenta Obminskiego, cała sala zagrzmiała o- 
krzykiem: „hańba takim rządom !t 

P. Stapinski, gromkimi oklaskami po- 
witany zaznaczył, że P, Stronnictwo Ludowe 


| już na pierwszym awoim wiec 


sierpnia 
1894 przyjęło do swego programa postulat 
powszechnego, równego, bezprśredniego i taj- 
nego pawa głosowania i od całego szeregu 


lut juz walczy niezłomnie o zrealizowanie 
tego poatnlatn, tak słowem, jak i czynem. 
Skoroimy wią przekonali obecnie, że niema 


żadnych argumentów, ktöreby większość kon 
serwatywną ukinezyć zdołały, że w najmniej 
szej rzeczy owi nie ustąpią, musimy użyć 
wszystkich sił do legalnej walki o prawa lu- 
du 

Misnują nas Szelami i 
żadna kalumuja 082070 TBIWO 
zdolno wpłynąć na nasze postępowanie, 3 im 
tylko wykażą, że są marną plewg wobec spo 
łeczeństwa 

My nie potrzebujemy byi 
my tacy silni, a uni bankroci, 

Na końcu obrad oświadczył p Rotter i- 
mieniem własnem i imieniem swoich nsjbliż 
szych przyjaciół politycznych, że w kwestji 
tak ważnej i zasadniczej jak relorma wybor 
cza stutut Koła, nie skrępuje im 
nat i nie będzie ich mógł obo- 
wiązywać. *) 

Oświadczenie to przyjęto z ogromuym en- 
tuxyazmem i taką burzą okrzyków i okla 
sków uznania, że faktycznie chyba we Lwo- 
wie już dawno nie było na zgromadzeniach 
chwili takiego zapału i takiej doniosłości. 


ale 
jest 


„hamami“ 


ani nie 


Szelnmi, 


#) To znaczy, łe gdyby Kolo polskie 
mie chciało głosować za reformą „ wyborczą. 
to posłowie demokratyczni wystąpią z Koła. 


Trzęsienie ziemi w Ameryce, 


Straszne, niebywałe trzęsienie ziemi na 
wiedzito kilka miast Ameryki, a szczególnie 
olbrzymie miasto San Wrancisco, Trzęsienia 
były trzy, trwały po kilka minut i prawie 
całe, miaste runęło w gruzy. Kamienice 20- 
piętrowe z żelaza i marmuru rnnqły jakby 
domki z kart. Kilka tysięcy ludzi zagrzeba- 
nych pod gruzami. 

Pa trzęsieniu wybuchł straszny pożar i 
ten zniszczył ręsztę tego, CO pozostało po 
trzęsieniu. Pożar trwał 5 dni. 

San Francisco. Ogólna liczba wydoby- 
tych do onegdaj wieczora z pod gruzów tru- 
pów wynosi około 500. Ogólnej, dokładnej 
ilości ofiar jeszcze nie można podać, Szkoda 
materyalna wynosi około 300 milionów do- 
larów. Wielu robotników jest zajętych pray 
usuwaniu gruzów i naprawie kanalizacyi, wo- 
daciągów i oświetlenia gazowego Niebezpie- 
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WYCHODZI w KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 
Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. "SWĄ wak Reklamacje są wolne od opłaty pocztowej, 
całych Austro-Węgrzech 4 korony (2 złr.), do cesarstwa nie- 


mieckiego 4 marki. da Ameryki 2 dolary, do Rumunii. Danii. Anglii i innych 
państw europejskich 5 koron. — numer pojedynczy 14 halerzy (7 centów). 
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Należytość płaci się z gary 


rocznie lub półrocznie. 


czeństwo klęski głodowej, dzięki nadzwy- 
czajnej akeyi ratunkowej, można uważać za 
usunięte. Wojsko wszechwładnie rządzi w 
mieście. Sam widziałem, jak na rozkaz woj- 
aka otwarto skład żywności i pozwolono ka- 
żdemn brać, er potrzebuje, z wyjątkiem na- 
pojów alkoholowych. Kilku ludzi wzięło bus 
telki z wódką. Oficer, dostrzegłazy to, kazał 
je odrzucić, x kiedy rozkaz nie odniósł sku- 
tku, zakomenderował ognie i położył ich tems 
pem. Ogłoszono rozkaz. że na komendę woj- 
ska każdy przechodzień musi stanąć. W ra- 
zie nieposłuszeństwa dwukrotnemn wezwaniu 
naraża się na zastrzelenie. 

20.000 bezdomnych znajdnie się jeszcze 
w parkach, Są wśród nich zarówno osoby z 
ższych sier towarzyskich, jak wyrohni- | 
cy. Wszyscy oni na ruzkaz wojska muszą 
nosić wodę, kopać groby jak puderan oblg- 
żenia twierdzy, 

Jeden z oficerów, którego pytałem o liez- 
bę ofinr, powiedział: Nie chcę przesadzać i 
tak już strasznej sytuacyj, ale według me- 
go przekonania, wszystkie oszacowania wa 
za niskie. Według tego, co widziałem, licz: 
ba trupów dochodzić musi do 10,000, 

Pomoc dla ofiar. Z Nowego Jorku do- 
noszą: Jenerał Funston stara się skłonić bez. 
domnych do opnszczenia miasta, Każdy o- 
trzymuje wolny biłet jazdy i przewieziony 
zostaje do innego miasta, gdzie ma dłuższy 
czaa zapewnioną opieką na koszt państwa, 
Idzie o to, aby przez koncentracyq ludzi hez- 
domnych i głodnych nio dopuścić do epidemii. 
Miasto Pittebnrg zawiadomiło władze, że go- 
towe jest utrzymywać bezpłatnie przez cały 
rok 1.000 rodzin z San Francisco, 

San Francisco. Polowa mieszkańców 0- 
puściła już miasta bądź koleją, bądź to okrę- 
tami Dla pozostałej ludności postarano się 
o dostateczną ilość wody do picia i żywność, 
Władze zarządziły systematyczne rozdawanie 
środków żywności. Wojsko zajmuje się roz- 
mieszczeniem osób bezdomnych w domach o 
puszczonych i w kościołach, Leków jest po- 
dostatkiem i niema obawy wybuel:u epidemii, 
Pożar jest już ugaszony, dymią jeszcze jedy- 
nie zgliszcza. (bezar 25 mil kwadratowych 
leży w gruzach, Podnieść należy, że budo- 
wle ze stali zostały prawie nie naruszone, 

Osoby przybyła z San Francisko podają 
coraz to nawe opisy seen przejmujących zgro- 
za, jakie sią rozgrywały podczas pożaru. Pe- 
wna pani opowiada, iż widzinla człowieka 
przysypanego do połowy gruzami, którego 
nikt niemiał czasu ratować, gdyż plumienio 
szybko się zbliżały. Kilku ludzi starało sią 
go wygrzebać, lecz każdy z nich niedokoń- 
ezywazy ratunku uciekał przed żarem, Usta- 
tni niósł mu pomoc żołnierz. Gdy i on nie 


najw 


NN 

mógł wytrzymać gorąca i chciał się oddalić, 
prosił go człowiek przysypany, aby go za- 
strzelił, co też żołnierz uczynił, Pani owa 
opawisda, iż była także Awiadkiom drugiego 
podobnego wypadku, Pożar postępował tak 
szybko ulicami, iż ludzie opuściwszy dom 
musieli przed nim uciekać, 


Nowe trzęsienie ziemi 


Nowy lork Według depeszy z Los An- 
gelos, w całej południowej Kaliforni odczuto 
nowe silne trzęsienie ziemi. Szereg miast mu- 
siano opróżnić, Santa Cruz jest zupełnie zni- 
Szczone. 201] osób zginęło. 

Wielka fala. Londyn: Telegrafujg z 
Oakland: Jenerał Funston donosi, że stacyę | 
kąpielową „Terminal lelands* zatopiła fala 
morska, przyczem 450 osób wpadło do mo- 
rza i utoncto. 


| 


KRONIKA. 


W maju już nia dostaną gazety ci, któ- 
rzy dotąd nie zapłacili prenumeraty, | 

Krwawa bitwa z Mankietnikami, Z liło- | 
nia, siedziby głównej Mankietników donoszą | 
o nowem krwawom starciu prawowiernych 
parafian z kekciarzami, ofiarą którego padło 
kilka osób zabitych i kilkadziesiąt rannych, 
W niedzielę 22 bm. w Zaborowie pod Bła- 
niem zgromadził się parotywięczny tłum 
wiernych ze wsi sąsiednich, w zamiarze uda- 
nia się do Leszna i wyrugowania x kościoła 
tamtejszego Mankietników. Z pieśniami na 
bożnemi na ustach tłum ten ruszył ku Le 
aznie, mając na czele banderye włościan ze 
stu koni, orsz księży: Mystkowskiego, pro- 
boszcza z Zaborowa, Szezuckiegn ze Zbiko- 
wa, Zawadg z Łomny, delegata arcybiskupa 
ka, lilibnera i kapelanagO. Felicyana Sado 
wakiego, (idy orszak len znalazł się pod 
kościołem w Lesznie, tłum sfanatyzowanych | 
Mankietników począł razie przybyłych z wie- 
życy kościoła oraz z domów sąsiednich i ro- 
wów wystrzałami z rewolwerów, dubeltówek 
i moździeży. Rozpoczęła sią formalna bitwa, 
po której na pobojowisku pozostało okołu 
40 osób rannych, w tem księża: O, Welicyan 
Kapucyn z 5 ranami od kul moździeżowych, 
ka, Mystkowaki z kilkoma postrzałami i cię 
tkiemi potłuczeniami, zadanemi drągiem że- 
laznym, ks. Hubner z raną postrzałową szyi 
i głowy i ke. Szezucki postrzelony w biodro, 

Pod uderzeniami kijów skonał Tomasz : 
Borzycki, który niósł chorągiew. Idący z krzy- : 
żem  włońcianin — Szelechowski — dogorywa. 
Zmarł w sepitalu w Zaborowie Adam Mo- 
makowski, robotnik z fabryki '[roetzera w 
Pruszkowie. W atanic beznadziejnym gą: So- | 
bolewaki, rządca z Zaborówka i Michalina 
Kozyra z Józefowa. Z pozostałych ofiar za- 
pałczywości sekciarzy stan kilkunastu jest 
ciężki 

W okolicy Błonia na polach leży do- 
tychczas nieżabranych sześć trupów prawo- 
wiernych katolików, mężczyzn i kobiety, Kil- 
ku zranionych Mankietników sami ich wspdł- 
wyznawcy ukrywają pośród siebie. Furmanik 
odprawił dziś w kościele w Lesznie nabo- 
żeństwo „dziękczynne”, 
bitwy wczorajszej odpust zupełny. 

Śledztwo wdrożono. 

Gapon powieszony, Do dzienników do- 
noszą z Petoraburga, że potwierdzają się wie- 
dci, iż Gapon został dnia 10 kwietnia pa- 


nadając uczestnikom , 
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wies20ny i ta przez rewolucyjny komitet 
robotniczy. Komitet ten dowiedziawszy się, 
że (iapon jest szpiegiem i agentem rząda- 
wym, zaprosił go do pewnej willi za mia- 
stem. Gdy Gapon nie przeczuwając co go 
czeka przybył tam, postawiony zaatał przed 


| sąd, złożony z 4 członków komitetu. Ponie- 


waż nie mógł on zsprzeczyć podnoszonym 
przeciwko niemu zarzutom. skazany został na 
śmierć i brevi manu powiaszany. 

Z Rosyi. (B. kor ). Prezydent ministrów 
br. Witte oświadczył, że jest nieadwołalną 
wolą cara, by otwarcie Dumy nastąpiła 10 
maja. Witte jest przekonany, że temu nic nie 
przeszkodzi, Dalej zaprzeczył minister pogło- 
skom o zamknięciu Dumy zaraz po otwarciu. 
W myśl woli cara rząd wobec ciał prawo- 
dawczych będzie postępował zupełnie po- 
prawnie. 

Wielka amnestya polityczna. Przedwezo- 
raj odbyła się pod przewodnictwem cata na- 
rada gabinetowa, Wbrew oświadczeniu się 
ministra Durnowo uchwalono wielką amne- 
styę z okaryi otwarcia Dumy. Amnestya ma 
objąć 6,000 politycznych przestępców, 

Zamordowanie dziecka. W ubiegły czwar- 
tek nad wieczorem, na ul. Podrzecznej w Ło- 
dzi, obok posesyi Poznadskich, bawilo sic 
grono dzieci, rzucając kamienia przez parkan, 


| Przechodzący patrol wojskowy nakazał dzie- 


ciakom rozejść mię, w odpowiedzi na co je- 
den z nich, 11-letni Mordka Itenberg, ubli- 
żył żołnierzowi, Żołnierz wystrzelił z kara 
binu, kładąc chłopca irupem na miejscu. 

List rezerwistów polskich. „Kur. Pol 
ski* ogłasza następujący akt polskich reze- 
rwiatów z Dalekiego Wschodu: 

„My, żołnierze zupasowi zostawiliśmy w 
domach swoich same żony z 3 i 4 dzieci i 
teraz, pu skończonej wojnie czekamy prędkie- 
ga pawrotu do drogich nam rodzin. jak mo 
żna najwcześniej, przed wiosną, abyśmy mo- 
gli coniebądź przysporzyć dla utrzymaniu 
niebie i rodzin "Tymczasem wojna skończo- 
na, a my siedzimy tutaj, Pan Bóg wie, dla 
czego. Przcdstawcie sobie, jak nam iutaj, w 
tej dalekiej krainie serce się kraje, siedząc 
w tych chińskich fanzach, czyli lepisnk z 
gliny, wśród brudów i nieczystości. 

Mieliśmy w Bogu nadzieję, że powrócimy 
na święta Wielkanocne do swych rodzin, i 
że będziemy razem obchodzić tę uroczystość 
i zasiądziemy przy jednym stole da święco- 
nego. Ale, niestety, napróżno się łudzimy, 
napróżno noce bezsenne spędzamy. Nadzieja 
nas zawiodła, życzenia się nie spełnią i zmu- 
szeni jesteśmy spędzać dni nasze w żalu i 
smutku. Czeka na nas sna, by siać zbo- 
że, czeka wszystek dobytek. Cała natura a 
żywia się i raduje, skowronek wznosi się w 
górę iewa piosenkę Panu swemu. a my 
tutaj jakby w wielkiej żałobie oczekujemy 
szczęśliwej chwili wydobycia się z tego amu- 


Najukochańsi rodzice nasi! Bracia i sio- , 


atry! Żony i dzieci! Wiadomo nam, że nas 
z niecierpliwością i z utęsknieniem oczekuje- 
Ale mamy w Bogu nadzieję, że nie- 
się zobaczymy. Prosząc Pana Boga n 
cierpliwość i zdrowie dla sicbie i dla was 
wazyatkicli, osieroconych przez nas, posyła- 
my wam z tego dalekiego wschodu serdeczne 
życzenia, Kiedy będziecie obchodzić te świę- 
ta Wielkanacne i przyjdzie wam na myśl, 
że przy stole nie macie swoich kochanych 
istot, nie płaczcie i nie smuccie się, nie roz- 
paczajvie. Za wolą Bożą zawitamy do wa- 
szych domów, duch nasz i wasz ożyje. Przy- 
wędrowawszy z tej 
tej wojny, podziękujemy Panu lioga i Ma- 
tuchnie Jego Najświętszej, za zachowanie na 


| 


od śmierci i wszelkich wypadków, będziemy 
opowiadać domownikom awoim o tej całej 
wojnie i o wszystkich cierpieniach i biedzie, 
któreśmy w ciągu wojny przenieśli”, 

Vłożyli list zapngowi żołnierze na Dale- 
kim Wschodzie 138-go pułku piechoty, Sta- 
cya Ojamin. dnia 15 marca 1906 r. 

Aresztowanie mordercy w Morawskiej 
Ostrawie. W Wielki Piątek zamordowana tu 
panng Riess, córkę wdowy po kupeu, we 
własnym sklepie. Morderca rozbił kasę i um- 
knął, zabrawszy całą gotówkę. Śmiały ten 
napad wywołał tem większy niepokój, że by- 
ło to czwarte morderstwo w ciągu kilku dni 
w ciągu zaś tygodnia zdarzyło się w mie- 
ście aż 7 wypadków morderstw, — Cała łu- 
dność była w największym niepokoju. 

Obecnie telegrafują z Tarnopola, że are- 
szlowano tam ruskiego robotnika Milancauka 
pod zarzutem spełnienia tego morderatwa, 
Znaleziono przy nim nawet zegarek Niens- 
wnej i znaczną część pieniędzy, 

<naczna defraudacya. Kasyer kopalni 
węgla hr, Potockiego w Sierszy, Karul Be- 
cher od soboty niespodzianie znikł z wido- 
wni. Nieobecność kaayera wywołała podej- 
rzenia, których rezultatem była akontrum ka- 
By, dukonane we wtorek przez dyrektora ko 
palni p. Szymeczka i rachmistrza p, Jana Wo- 
źninka, W trezorze kasy znalazł Big brak 
22 tysięcy kor, w kasie podręcznej okoła 
3000 kor., razem 25,000 kor., które najwi- 
doczniej zbiegły kasyer zdelrandowat, Skon- 
trum odbywa się w dalezym ciągu inic jest 
wykluczone, że okażą się jeszcze większe 
braki, 

Karol Becher, żonaty i ojciec ośmiorga 
dzieci, zażywał w okoliey dobrej opinii i 
piastował urząd skarbnika w wielu tawarzy- 
stwach: w „Sokole*, w „Kółku iłolniczem*, 
w towarzystwie kasynowem i w. i Zazna- 
czyć należy, że we wszystkich tych wapos 
mnianych instytucyach Becher wzorowo apeł- 
nia? awa funkcye i nigdzie funduszów pie- 
niężnych nie naruszał; defraudacyn dotyczy 
tyłko kasy kopalnianej 

Becher pobierał roczną pensyą w kwocie 
2.200 kor. i miał bezpłatne mieszkanie, o- 
pał i światło. Pozostawił obecnie żonę i 
dzieci bez żadnego zaopatrzenia; dokąd zbiegł 
nia wiadomo. Dochodzenia policyjno-sądowe 
an w toku, 

Zatonigbie okrętu. Wychodzący w An- 
twerpii dziennik „Metropole“ doniósł w po- 
niedziałek w osobnem wydaniu o zatonięciu 
belgijskiego okrętu szkolnego „Comte de Smet 
de Nayer“. Obecnie podają piama następują- 
ce szczegóły tego wypadku. Okrąt ten, któ- 
ry niedawno został gruntownie przebudowa- 
ny, poszedł na dno podczas gwałtownej bu- 
rzy w zaloce Gaskońskiej, 26 osób z załogi 
zatopionego okrętu ocalało, schroniwszy sig 


| na pokład przejeżdżającego właśnie tamtędy 


dalekiej pielgrzymki, z 


żaglowca „Dunkerque“. Ponieważ na pokia 
dzie okrętu „Comte de Smet de Naeyer" 
znajdowała się 30 kadetiw, 9 ofieerów, sta- 
nowiących grono nauczycielskie, 11 majików, 
kucharz i 3 maszynistów, t, j. razem 54 o- 
sób, przeto ofiary katastrofy padło 28 osób, 
między nimi komendant okrętu Fourcault, 
Żaglowiec „Dunkerque“, wiozący owych 
26 uratowanych, zawinął onegdaj wieczorem 
do portu Dover, a następnie udał się w dal- 
szą podróż do Hamburga. Ładunek zatopin- 
nego okrętu, którego wytrzymałość już da- 
wniej kweslyunowano, stanowiło 2,200 tan 
cementu, oprócz znacznych ilości żelaza, szkła 
i papieru. Cały ten zapas towarów był u- 
bezpicezony na łączną sumą 100,000 fr, 
Szkodę wynikłą z powodu katastrofy ocenia- 
, ja na 750000 fr. 


— 241 — 


Dodatek do „Obrony ludu." 
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Płynie wiosenka, niby królewna 

Na chmur srebrzystym niesiona 
tronie, 

Nad nią gra ptasząt kapela śpiewna 

I słońce złote nad głową płonie ... 


Tam gdzieś wysoko różowe zorze 
Tka baldachimów złote purpury; 
Jakby stopione klejnotów morze 
Lśnią się złotawe niebios lazury... 


Gwiazdy usiadły na białej skroni 
Niby skrzydlate białe gołębie, — 
A na jeziora lazurnej toni 

Fala piosenki gra dziewosłębie... 


Płynie wiosenka, płynie królewna, 
Z jakiej ojczyzny, z jakiego kraju?!... 
Nad nią gra ptasząt kapela rzewna 
O utraconym na zawsze raju... 


11. 


Płynie wygnanka, o płynie wiosna 
Przez polskie pola i nad ruczaje; 
Wita ją brzoza, wita ją wiosna 

1 rozdzwonione wdzięczą się gaje... 


I siądła wiosna nad czarne pole 
Ozimin runne przędąc kobierce; 
Czasem swe ręce kładzie na czole, 
Czasem je drzące kładzie na serce.. 


1 przędła wiosna łąki zielone 

Strojąc je w kwiaty, czarownej 
woni, 

Jakby obrazy swych snów 
prześnione 

Chciała malować na polskiej bloni .. 


1 róż wyrosły rozkoszne pęki, 
Nad nimi wiszą złote motyle — 


=. 


> WIOSNA. 
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m. 


Idzie wiosenka nocą srebrzystą 
Przez ciche wioski w cieniu 
topoli — 
Czasem zapłacze łezką przeczystą, 
Czasem zajęknie, że serce boli... 


1 patrzy w chatki małe okienka: 

Wkoło kominka posnęły dzieci... 

Ojciec strudzony przed krzyżem 
klęka: 

„Chleba daj, Boże!* do niebios 
leci... 


„O przyjdź! Królestwo niebieskie 
Twoje, 

Z głodu usnęły biedne dziecięta, 

Z głodu umarło mi dzieci dwoje; 

Lecz Twoją woła, Boże, jest 
święta !* 


T chłop zapłakał z swojej niedoli — 

Wiosna na dworze z nim zapłakała, 

Razem płakali, bo obu boli: 

W chatce łzy lecą — tam rosa 
mżała... 


IV. 


Wiosna nad jezior poszła przezrocze 
I swoje kosy rozplotła lniane — 
W harfę wiązała włosów warkocze 
I oczy wzniosła łzami zalane... 


Hej! Wiosna pieśni na harfie 
przędzie 

O swym zgubionym, ojczystym raju, 

Po wodzie płyną srebrne łabędzie, 

Płyną i płyną, aż w łzy roztają... 


Pieśni słuchają fale szumiące 
I lasy wtórzą do śpiewu wiosny, 
Świerszcze jej wtórzą dzwoniąc 


To sny prześnione w raju na łące — 
wiosenki, O, wszystko śpiewa — jej śpiew 
To te prześnione rozkoszy chwile... O. Herfart. ana. żałosny... 


Śpiewa wiosenka, że serce boli, 
Podobna smutnej polskiej pasterce... 
1 ozimina śpiewa na roli, 


3. IV. 06. B— dur. 
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Przed 75-u laty. 


(Wspomnienie historyczne). 


v. 
Bitwa pod Boremlem 
dnia 18-go i 19-go kwietnia. 

Jenerał Dwernicki wysłany został 
ua Wołyń, aby tam wywałać i poprzeć 
powstanie. Mając tylko 2600 ludzi, u 
derza śmiały dowódzca na dniu 18-go 
1 19-go kwietnia na Moskali pod Be- 
remlem, a choć 6 Moskali było na je- 
nego Polaka, zmusił ich do ucieczki. 
„!ednakże niedługo mógł się Dwernicki 
utrzymać. Zamiast prowadzić wojnę 
vodjazdową, szukał większych poty- 
czek, stąd przyszlo do tego, ża Dwer- 
nieki, otoczony od Moskali, przeszell 
na dniu 27-go kwietnia granicę Gali- 
cyi, gdzie Austryacy oddział jego roz 
broili. A tak ten jeneral, który per- 
wsze odniósł zwycięstwo, pierwszy też 
dal przykład przejścia gramcy. Dia 
tej przyczyny upadło powstanie ra 
Wołyniu. Dzielny pułkownik Kar3l 
Różycki przedarł się z swoim oddzia- 
lem do Zamościa. 


Dwernicki 16-g0 kwietnia — pisze | 


A, K. Puzyrewskij w swem dziele: 
„„Wojna polsko-ruska 1831 roku* — 


przeszedl w stronę Boremla i Micha- | 


łówki, gdzie zamierzał się przeprawić 
Gla ruszenia na Dubno. Tu przyls- 
czyło się da niego około 100 powstan- 
ców, którzy przyprowadzili z sobą poj- 
manych adjutantów Rydygera i feld- 
marszalka. Polacy zdołali przytem 
przejąć raport Rydygerm do Dybicza 
7 14-go kwietnia, w którym zawiada- 
mia, że zehrał pod Krasnem około 8 
tysięcy ludzi, między którymi starzy 
żolnierze stanowią część tylko trzecią, 
reszta są to rekruci strze 
jący, — że artylerya jego jest mu cię- 
żarem, bo w niej jest wielu ludzi z pie- 
choty, nie obznajmionych z nową swą 
służbą; siły Dwerniekiego oceniał na 
8000] ludzi, samej tylko piechoty, przy- 
czem siły Polaków wzrastały ciągie 
przez napływ ochotników. Depesza 
la, ujawniając przesade Rydygera w 
ceenianiu sił, dodała śmialości Dwer- 
rickiemu. Przyszedłszy 16-g0 kwie- 
tnia pod Boremel, rozstawił on jazdę 
: ortyleryg za miasteczkiem, piechatą 
zaś zajął Boremel i brzeg rzeki przy 
#niszezonym przen Rosyan moście, 
który odbudować kazal. Wysłany ku 
Tieresteczkowi na zwiady dywizyoa 
Jazdy doniósł, jakoby tam znajdował 
się pułk piechoty i pułk jazdy z bate- 
1va konną z oddziału Rydygera. Skut- 
kiem tego Dwernicki uważał za po- 
trzebne pilne zwracanie uwagi na Be- 
1esteczko. Boremel — jest to nieduże 
miasteczko na lewym hrzegu Styru, 
Ltory, robiąc w iem miejscu zakręt, 
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podpływa pod Boremel i Michałówkę 
cd wsi Tołpyżyna, leżącej o 21/, wior- 
sly powyżej, i zaginajac się nagle, w 
w odwrotnym niemal kierunku płynie 
ku wsi Hrynki, leżącej o 4 wiorsty po- 
niż Boremel łączy się ze wsią No- 
w lki, rozrzueoną na wzgórzach, 
stanowiących lewy brzeg rzeki. W pa 


18-go kwietnia stanął między Tołpyży- 
nem a Ilrynkami; oparłszy a te ostai- 
nie prawe skrzydło swoje. lewem ata- 
kowal las, zajęty przez Polaków. Kn 
wieczorowi cztery bataliony strzelena 
tz pułków 19-go, 241-go. go i 49-g0) 
a dwoma działami, poparte przez A h 
tyrski pułk huzarów, wy} 


Juliusz Komak, Atak jazdy polsi 
łudniowej części miasteczka wznosił 
się pałac Czackiego, tylem do rzeki, z 
którą styka się park pałacowy. Z je- 
«nego z tarasów parku otwiera się roz- 
legły widok na prawy brzeg Styrw. 
mającego tu około 30 aążni szeroko: 
Za mostem ciągnie sic grobla usyjnua 
ra bagnie i mająca długości około 360 
saami. Przez groblę tę idzie droga Jo 
Chróstowea i Dubna. O kilkadziesiąt 
sążni od mostu, na prawo grobli, stał 
browar murowany. Dwernicki w pur- 
Iv ustawił tajemmie 4 działa dla o: 
strzeliwania grobli. Trzy kompanie 
piechoty przeszly rzekę po deskach, 
rołożonych na belki mostu, i zajęły la- 
seck przeciwległy. Nnzajntrz 17-go 
kwietnia, Dwernicki odebrał wiado- 
mość o ruchu wojsk ruskich. Waku- 
tek tego natychmiast po przywróceniu 
mostu wysunął na prawy brzeg rzeki 
kilka szwadronów jazdy z kompanią 
piechoty, ahy wywiedzieć sien nie 
przyjacielu i w razie potrzeby, trzy- 
mać się pod laskiem, zajętyn przez 
trzy kompanie piechoty. Ale oddział 
Ten wrócił nad wieczorem, nie zna- 
lazłszy Rosyan, i nazajutrz dopiero do- 
niosły patrole a spotkanych przez rie 
posterunkach kozaekich w odległości 7 
wiorst od Boremla. Rydyger, dow:=- 
dziawszy się o zamiarze Dwerniekiege, 
natychmiast posunął się naprzód i 


w 1792-ym roku, 


ków z lnsn i pomimo nadejścia im ua 
pomoc dwóch jesze kompanii, zin 
siły do cofnięcia się za Styr napowrot, 
Utarezka ta ważną z tego wzplętu 
kyla, że dała pojęcie Rydygerowi o 
siłach nieprzyjnciela, którego odtąd 
przestał sig obawiać i postanowil 
przejkć do zaczejmych kroków. Ros: 
anie następnie, zbliżywszy sie do bra 
gu, rozpoczęli kanonadę przeciw mw 
] rzyjącielowi; przeprawa tu wszakża 
była trudną. Dwornicki bowiem silan 
zajmował pozycyę, Rosyanie zaś, od- 
dzieleni od niego szeroką rzeką w ba 
gnistej dolinie, mogli posuwać się tvi- 
ko po wazkiej grobli, wiodącej do lc- 
żącego nn wzgórzu zamku hr. Czaekiv- 
go, którą ostrzeliwała sześciodziałowi 
baterya, ustawiona. przez Dwernickiv 
go na tarasie zamkowym. 

Dowódca połski wahał się ca du 
dalszego planu jestępowama; 2 jel- 
nej trony widzial w Rydygerze goto- 
wość do zmierzenia się z nim siłami, a 
nawet doznal już po w walce strat- 
ży przednich, pragnal więc uniknąć sta- 
1iowczego starcia, wobec mianowicie o- 
bojętności Wołynian i wiary w Podo- 
Je: z drugiej zaś strony nie wiedzial 
czy Rydyger zgromadził wszystkie swe 
sby pod Boremlem, ezy też część ich 
rozostawil w Boresteczku; w pier- 
wszym razie miał zamiar tam się udać 


i przeprawić, w drugim — nderzyć na 
znajdująca się tam  ezęść korpusu 
elworzyc sohie drogę do Dubna. V 
sei z Borosteczka zmuszały go do trzy- 
tam 4 szwadronów z dwowia 
uzialami dla przeszkodzenia możliwej, 
wodle pazypuswzenia jego. przepra- 
wie Rosyan. 


a 


vaania 


O przygotowującej sie przeprawi 
Rosyan pod Iirynkami dowiedział się 
Dwernicki w nocy z 18-go na 194; 
Iwietnia, Rano 19-go w  mewielk 
odleg od Nowosiółek pokazali się 
suscy strzelcy na brzegu dębowego la 
kiedy zarośla przed wsią zajęte by 
ły przez Polaków. W samej wio: 
majdowal się batalion tych ostatnich 
a nu lewo tua zachód) od niej — dywi- 
anon 4-xo pulku ułanów i 1-go strz 
ców konnych. Na lewo od  Borewia 
tlala w dwóch liniach jazda i artylerya, 
piechota zaś u koseiola przy wjeździe 
do Nowosiolek. Dwernieki myślał, że 
Rosyae nderzą na niogo nietylko ud 
rynek, ale i od Beresteczkn, 
ak również, że piechota, stojąca na 
prawym brzegu rzeki 7 browarepi, 
również ruszy nu niego. Skutkien 
tego major Wierzehlejski (znajdujący 
się w kierunku Beresterzka) otrzyma! 
rozkaz 7 4ma szwadronami jazdy, ba- 
tulionem piechoty 1 2 dzinlami zająć 
wieś Rudki odległe o 2 wiorsty od Bo 
taula | 0 drodze do Beresteczka, dwom 
iak kompaniom pechoty kazano bru 
sit mostu. Na takich stanowiskaeh 
znajdowni się oddział Dwernickiego v 
11-tej z rana, 

Rydyger przeszedł Styr prawem 
skrzydłem swojem pod Hryukami i 
lewym brzegiem rzeki ruszył ku No 
wosiółkom. Na prawym brzegu, przed 
mostem w Michałówce, pozostawione 
były: ? bataliony strzelców (19-go i 
20-80 pułku), część jazdy i tylko 
tadeszla do korpusu 2-ga brygada 
10-toj dywizyi pieszej. Podchodzi 
pod Nowosiółki. Rydyger miał piecho 
te na lewem skrzydle, oslonionem przez 
rzekę; opierając się o brzeg joj stro 
my. zamierzał wysunąć na prawe 
skrzydło jazde i 1 obejść tyły Polaków 
din ndeięci Lim odwrotu na Horochów. 
Na obu swych skrzydłach miał po 12 
dzial. lakkokwi rzerznięta spare 
wami miejscowość nie sprzyjała sza- 
aan jazdy, wszelako lezgea za Nowo- 
Ikami niewielka otwarta równina 
mogla dopomagać nieeo jego zamia- 
iom. 4 początku czolowa linia Poin- 
low w tyl się eofnela i celironiąc 
przed wsstrzadami ruskich — batervi, 
zajmuj h pozyeye na zachód od No- 
wosiólek, spuścila się da parowu. Na- 
stępnie Dwernieki kazał hareryi Pu- 
y rozpocząć ogień, poczem pier- 
wsza linia Polaków rzueila się na ba- 


Leny 


ve 
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terve nassa. Wtedy dragoni nasi 
(stojący w pierwszej linii konnego 
skrzydla Rydygera i mający za sobą 
brygadę huzarow) rzucili się na spot- 
kanie Polaków. Zawiązał się zajadły 
bój ręczny; gener. Płachowo, dowc- 
dzący pierwszą linią, kilkoma cięciami 
palasza zrzucany był z konia, Polacy 


A 


się straszna burza z gradem i ulewą. 
W tych warunkach ogień karabinowy 
stał sig niepodobnym, Rydyger więc, 
obawiając się ataku jazdy na bezbron- 
ną piechotę — (Fere-Champennoise), 
jak niemniej wobec zapadającego meo- 
ku (była 6-ta wieczorem) przarweł 
bitwę. Pole walki zostało przy Rosy- 


Twing 


Kosa el 


<ofuęli sig jedlnakże. Wtedy Dwerm 


chi wprowadził do boju dmga lime 
Swojg (strzeleów konnych gwardyi i 
Kraknsów Kościuszki), która rzncila 


sę a ścigających dragonów naszych; 
ti nie wytrzymali natarcia i cofnęli ię 
na brygiule huzarów. Szczupłość miej- 
sea i nieład odpartej linii dragonow 
wywolaly zamieszanie i między huza- 
rami. przyczem Polacy opanowali 8 
dział naszych. "Tylko pułk  hnzarów 
ks. Oranii, stojący w odwodzie poza 
prawem skrzydłem. zachował całkowi- 
ty porzejdek, Dowoden jego, fligei- 
adjutant Plantin, szybko wyruszył na- 
przód i uderzył w bok rozprzężoncj 
wlasny szarżą jazdy polskiej. Cios 
ten, wymierzony w porę, przew iżyl 
sprawę na korzyść naszą; po zaciętym 
bojn ręcznym, w którym szzegdiniej 
ueierpieli polsey strzelcy konni gwa"- 
dyi, hnzarzy odebrali 3 działa pics 
zaś pozostalych uprowadził Puzyna 
przy pomocy koni swojej bateryi *). 
Z obu stron następnie, rozpoczęła się 
kanonada. Wzmocniony — wezwanynji 
trzema. szwadronami  Wierzchlejskie- 
Dwernicki dokonał kilku jeszcze 
szarź z rożnem powodzeniem. Rydy- 
ger gotował się do stanowczega natar- 
eia; piechota ruszyła, aby opanować 
Boremel i uderzyć na Polaków z boku 
i z tyłu, podczas, kiedy jazda przeć ich 
będzie z frontu, gdy nagle pogoda 
gwaltownie się zmienila: zerwala 


go, 


*) W starciu tem sp dl z konis sam 
Dwernicki i zaledwie przez dragonów naszych 
pochwycony mie został; ocalił go nadbiegły 
szwadron 4-go pułku ułanów. 


Jazda polska 211792-90 roku. 


kad 
anach; Polacy rozlożyli się obozem na 
przeciwko **). Od strony zamku roz- 
prawa ograniczyła sig na ogniu dzialo 
wym. Straty Polaków w boju docho- 
dzily do 500 Indzi ***), nasze okolo 
#00 ludzi i 5 armat. 


No” "Ras 
Na Wołyniu. 


(Wspomnienie bistoryczne z 1831-go r.) 


Na Wołynia, pod Boremlem, 
Tam Dwernicki stoi. 
Sześćkroć tyle widzi wroga, 
4le się nie hot. 


Jezus Marya! — masze hasło! - 
Za mną, ma drużyno! 
Nim nas jegry porachujq, 
Sami pierwej zginą! 


Ścisnął szablę, spiql ostrogi 

1 ua wroga skoczy... 

Nie chce Moskal wierzyć prawie 
I przeciera oczy. 


Nim je przctarl, juz Dwernicki 
pnął mu w mie prochi.. 
Moskwa cofa się w uieładzie 
Z nagłego popłochu. 


C'ofa Moskwa się w nieładzie, 
Trupem drogę znaczy, 


**) Tak mówi Rydyger; — ale Dwer- 
nicki twierdzi, jakoby mu udała się odeprzeć 
Rosyan do gaju dębowego (chociaż sam dalej 
oświadcza, ża wieś Nowosiölki zajęta została 
w nacy przez ruską piechotę i artylerye). 

**«) Liczbę tę podaje Prądzyński; Dwer- 
nicki oblicza ją tylko na 110 ludzi. 
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Aż się porwie i półkolem 
Garść naszych osaczy. 


Hej, mie było na to rady. 
Ściśnięty przez ujroga 
Ustępuje tam Dwernicki, 
Gdzie jest wolna droga. 


Ustępuje do granicy, 

H wojskiem ja przekracza... 
Na rozbitków poszli mężni, 
A on— na tulacza, 


O Dwernicki! tyś dat przykład 
Niegodny rycerza, 

Zeby z kraju wyprowadzać 
Ojczyzny żołnierza! 


Pójdzie za nim Krukowiecki, 
Pójdzie Romarino — 
Wyprowadzą wojsko 2 
Sami marnie zginą! 


kraju, 


O Dwernicki! twoja sława 
Przyćmiona tym czynem! 
Czarna krepa z niego wieje 
Nad twoim wawrzynem! 
Jan Sawa. 


= 
Z ejezystych stron. 


Miasto Lidzbark 


W PRUSACH ZACHODNICH. 


Opisał Konstanty Kościński. 
(Ciąg dalszy). 


Nowe rządy. 

Długo sprzeczali się historycy o 
to, kto wlaściwie podal pierwszą myśl 
podzielenia Polski. Polacy zarzucali 
te Prusakom, n Prusacy spędzali 
wszystko na Roya. Obecnie sami 
Niemey piszą, że, 16 października 1769 
r, radził pruski prezydent Dombard z 
Królewca królowi Fryderykowi JT, 
aby vaja] Warnią i Malbork?) a nadto 
przyznają, że już r. 1470 wpadł książ 
pruski Henryk na pomysł, aby Pol 
podzielić, jnzez co pretensye wszysi- 
kich trzech mocarstw ościennych, t. j. 
Prus, Astryi i Rosyi mogłyby być za- 
dowolone*). „Jeszcze przed podzialem 
Polski wydał król pruski Fryderyk TT 
pod dniem 6 czerwea 1772 r. do pre 
zsa kamery Domharda w Kwidzynie 
i generała Stutterheima instrukeyę, w 
której nakreślił plan urządzenia tych 
ziem Rzeczypospolitej polskiej, która 
zająć zamyślał. Następnie wydał tenże 

= król pruski pod dniem 13 września 1772 
r. patent okupacyjny, oznajmujący ro- 


3) Frölich, Geschichte, Grudziądz 1884, 
Tom M, str. 240. 
3) Plehn, Geschichte, atr. 250. 
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bierze pewne części teraźniejszych 
Prus Zachodnich i Pomorza, jako też 
i niektóre części — nadnoteckie — 
Wielkopolski, które do Rzeczypospo- 
litej polskiej należały, w swoje posia- 
danie. Patent ten nosi napis: „Kó- 
niglich Preussisches Patent an die 
sammtliche Stande und Einwohner 
der Lande Preussen und Pommern, 
welche die Crone Pohlen bisher be- 
sessen, wie auch die Districta von 
Grops-Pohlen diesseits der Netze'* 
Drukowano ten patent w niemieckim, 
łacińskim i polskim języku”). W len 
sposób przeszła okolica Lidzbarka pod 
władzę króla pruskiego. 

Zajęcie przez Prusaków okolicy 
lidzbarskidj jak wogóle całej ziemi 
micbalowskiej, odbyło się bez nuj- 
niejszych trudności, mniej więcej w 
ten sposób, jak dziś n. p. zalatwia się 
sekwestracyą sądową jakich dóbr pry- 
watnych. Rząd pruski dał poprostu 
polecenie swoim komisarzom, aby ob- 
jeżdżali miasta i znaczniejsze wsie, 
składali tam z urzędów urzędników 
palskićh, a swoich pruskich ustana- 
wiali, orły polskie zdejmowali, a pru- 
skie przybijali. Tak przybyła koni- 
Sya pruska, składająca się z radzey 
domen Mangera, nadwornego fiskala 
Vettera 1 powiatawego poborey podat- 
kowego Bareire jako też i urzędnika 
nkeyznego Gdlawki do ziemi micha- 
lowskiej. Patent okupacyjny króla 
pruskiego nosił datę 13 września 1772 
r., a już tego samego dnia przyjechała 
komisya pruska przez Ilawę do Luba- 
wy, dnia następnego, do Nowegn- 
miasta i Kurzętnika, a dnia 16 wrze 
mia przybyła do Lidzbarka. Tu do- 
konano zajęcia krajn na rzecz króla 
go najpierw na „zamku'*, t. j. 
starostwie lidzbarskiem. W Lidz- 
barku otrzymała komisya pruska od 
naczelnego prezydenta pruskiego spis 
tych miejscowości, które jeszcze ob- 
jozdza6 miała. Z Lidzbarka udała się 
komisya do Zielunia, tam pruski pa- 
tent okupacyjny przybiła na kościele, 
ztamtąd pojechała do Okalewa i na- 
stępmie do Górzna. Szlo wszystko 
bardzo szyhko i gładko. Dnia 18 wrze- 
nia była komisya pruska już w Go 
lubim, a 19 września w Brodnicy. Tyl- 
ko z kasami komisya pruska nie miała 
wiele szczęścia, bo w nich były albo zu- 
pełna pustki, albo bardzo mało. Kasa 
celna n. p. zawiadywana przez Kar- 
wackiego w Wapnie zawierała tylko 
50 złp. Widzimy z powyższego opisa, 


*| Mylius, Novum corpus constitutio- 
num prussico-brandenburgensium praecipue 
marchicarum. Tom V. Część 1. N. 46. Egzem- 
plarz znajduje się też w tajnem archiwum ber- 
lińskiem. 


że komisya pruska posunęła się już 
za dzisiejszą granieę Kongresówki (do 
której Zieluń i Okalewo należy). Pó- 
źniej dopiero (1776 r.) granica ta 
zmienioną została‘). 

Kró! pruski Fryderyk II niecze- 
kając układów z Rzeczypospolita pol- 
ską, zarządził zaraz na wstępie, aby 
ludność zajętego kraju składała mu 
przysięgę wierności. Z każdego obwo- 
du stanąć musieli przedstawiciele 
wszystkich stanów do Malborga, gdzie 
przysięgano dnia 27 września 1772 r. 
Z poszczególnych obwodów stawić się 
tam musiało przynajmniej czterech ze 
szlachty, nadto czterech księży, sześciu 
sołtysów, a z miast burmistrz, wieebur- 
mistrz i syndyk. Działano więc z wiel- 
kim pospiechem, bo od dnia pateni : 
az do przysięgi wierności poddańczej 
minęło tylko dni czternaście, Na cze- 
le województwa  chelmińskiego, w 
skład którego wchodził Lidzbark, stał 
wtedy Franciszek Czapski, wojewoda 
chehmiński, starosta kowalewski, Ka- 
sztelanem chełmińskim był Konstanty 
Bniński, biskupem sufraganem chel- 
mińskim Fabian Plaskowski. Z oko- 
liey Lidzbarka i Brodnicy złożyli w 
ton czas przysięgę hołdowniczą kró- 
lowi pruskiemu: Anna Różycka, Ma- 
ciej Mieczkowski, Antoni Leski, Sta- 
nislaw Swiniarski, Maciej Draszewski, 
Szymon, Michal, Ignaey i Tózef 
Trzeińsey, Ludwik Zawadzki, Antoni 
i Franciszek Straszewsey, Jan i Ma 
ciej Rynkowsey, Miehat i Jan Napier- 


soy, Kazimierz Slesinski, Stanislaw 
Zgliczyński, Baltazar Szymański, Wa- 
lenty Kurzątkowski, Franciszek Os- 


Szymon Lewładski, Józef 01- 
szewski i inn). 

Król pruski Fryderyk II, wydając 
do generała Stutterhenna i prezyden- 
ta kamery kwidzyńskiej Domharila 
ową instrukcyę, nadmieni], że Pom- 
hard namówić każe (anfreden lassen) 
wojewodów i starostów, żeby ze wzgle 
du na to, iż Rzeczpospolita nie zezwo- 
lila jeszcze na odstąpienie kraju, — 
iho sami do homagium me stanęli, 
alho też żeby przy poddawaniu sie 
pod pruskie rządy lub też przy skla- 
daniu przysięgi holdowniczej trudno- 
ści stawiali, w którym ta przypadku 
województwa i starostwa miały być 
uresztem obłożone. Kayserling (sta- 
rosta pokrzywnicki pod Gradziadzem) 

tak czytamy dalej w piśmie króla 
Fryderyka TI — mógłby przy tem od- 
dać najlepsze usługi, gdyby byt pier- 
wszym coby się nie poddał i przysięgać 
się wzbranial. Ja mimo to - wyraża. 


4) Martens. Recucil des principaux trai- 
tes 1. 428. „Traktat z dnia (2 8. 1776 r." 
*) Vasallen-Tabellen. 


się król Fryderyk — już sie z nim po- 
rozumiem, tak że on na tem nie nie 
straci (Ich werde mir dem ohngeach- 
tet schon mit ihm verstehen, so dass 
er dabei nichts verlieren wird). Sta- 
rostą lidzbarskim by! r. 1772 podezas 
okupacyi pruskiej Stefan Romocki z 
. Ten wprawdzie nie składał 
ie przysięgi królowi pruskie- 
mu, ale w jego imieniu i z pAnomoe- 
nietwem stangl do tego aktu wMalhor- 
Nasierowski burgrabia eiecha- 


nowski, 


(kolo urządzenia nowej pruskiej 
prowmeyi pracowano z wysiłkiem. Od 
r. 1772 aż do 1786 wydał król Fryde- 
ryk IL 970 rozkazów gabinetowych, do- 
tyczących Prus Zachodnich 
emia michalowska otrzymała. no 
wych urzędników. W Lidzbarku u- 
tworzono pruski urząd domen. Prus 
kim landratem powiatu miehalowskie- 
go zostal 1772 r. Ty a, który nabył 
później Wapno. W Lidzbarku spoty- 

mny w nastęjmym czasokresie czy 
czynnościach, urzędników 


różnych 
niemieckich a mianowicie 1776 roku 
Zacherta sędziego 1784 roku Gre 


1791 r. sędziego i 
urzędników sądowych Terpitza, Cap 
teinę, Alexit 1797 r, Gaertnera rad 
tę wojennego, liosenbauma kalkulatora, 
1791 r. Diesinga burmistrza, 1798 


goroviusa. sęd 


Zudego radzeę wojennego, 1798 r. 
(iebharda burmistrza, 1799 r. urzęd- 
n ka sądowego Grumwaida 1801 r. 


zien 


łziego 
ya. kwidzyń 
nadto zadowokna z 
sirawa lidzbarskiega, bo r. 1 
la się o jego sprawozdaninel, na- 
der ujemnie, 

W tym teź ezasie spotykamy na- 
yw ewangelików i żydów do Lilz- 
barka. Uming ewangelicką w Lidz 
ku zaczęto tworzyć juz 1797 r. Pizy- 
najmniej w ewangelickim kościele w 
Lubawie”) założono osobną księgę Als 
ewangelików Lidzbarka (Lautenhmrgi- 
ache Gemeinde 1797—1808). Kokio 
lu jednak ewangelicy wtedy jeszeza w 
Lidzlxu nie mieli, lecz w r. 1797 od- 
prawiali nabożeństwo w starym do 
mn postarościńskim, ale ten już ehylil 
się ku upadkowi. Król pruski wypo- 
wiedzinł 1788 r.*) życzenie, aby ewan- 
golicy odprawiali swe nabożeństwa w 
kościele katolickim (Najś Pauny 
Maryi), ale ewangelicy na to rie przy- 
alali. Żydzi za polskich czasów mie 
szkali na przyległem Półku. Po roku 
1772 jednakże zaczęli się i oni sprowa- 
dzać do miasta. 


ko-miejskiego. 
ka niebyła wtedy 


czym 


In 


%) Plehn, str 258. 
7) Liek, Stadt Losbaa, str. 484 467. 
») Rozkaz gabinetowy d. d. Charlatten- 
burg 5. 9. 1788 r. 
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Rządy pruskie systematycznym 
sprawowane byly sposobem i w niczem 
nie doznawaly przeciwności. Ludrość 
w mieście zachowywała się spokojnie. 
W okolicy Lidzbarka jednakże zaszedł 
wypadek, który powszechną na siebie 
ówił uwagę. Po trzecim podziale 
ki (1793 r.) Madaliński bowiem, 
ojący kole Ostrołęki, mie chciał zwi- 
swej brygady, a od Ro- 
syan, ustępowal pomiędzy rosyjskiemi 
i pruskienn wojskami. Po drodze w 
Dzialdowie odległym trzy mile od Lid 
barka zabrał Madaliński pruską ka 


a 


Męczeństwo św. Wajciecha przez Prusaków, dnia 23-go kwi 


a ztąd przez Wisłę i Pilicę przedzielał 
się ku Krakowu. °) Zresztą panowa- 
nie pruskie nia zostało w tej okolicy 
zamącone. Dopiero w roku 1806 — a 
więc prawie sto lat temu, jakieś driw- 
nadchodziły od zachodu. 
Niebawem i proch czuć było w powie- 
trzu. Napoleon się zblizal!..... 


uo wieści 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


) Lolce el, Polako, Dzieje i rzeczy jej 
w) Plulin, Geschichie, str. 258. 


ia 997 r. 


Św. Wojciech wyprawiony przez Bolesława Chrobrego na wiosnę 997-go 
roku w towarzystwie 30 zbrojnych ludzi do pogańskich Prusaków, celem przy- 
wiedzenia ich do wiary chrześciańskiej, udał się od Gniezna korytem Wisły da 


Gdańska, a ztamtąd na brzegi morskie. 


Ochrzeiwszy wielu Pomorzan, popłynał 


| morzem do Prus, ale Prusacy niechętnie go przyjęli. 
— Mamy własne zakony — wołoli — i wy, co innemi się rządzicie, ustąp- 


cie z naszej ziemi, bo was Śmierć czeka! 


Biskup jednak z towarzyszami wysiadł z łodzi w okolicy między dzisiej- 
| szemi miaslami Piławą a Fischhausen i znużony ułożył się do snu na miejscu 
świętem Prusaków, zwanem Romawe, za co przez pogańskiego kapłana zabity 


został (23-go kwietnia 997-go roku.) 


Ciało św. Wojciecha sprowadzono do katedry gnieźnieńskiej i złożono 
w srebrnej trumnie, nad którą wznosi się piękny nagrobek. 


Wybuch Wezuwiusza. 


Dzienniki włoskie, a zwlaszeza 
wychodzące w Neapolu, przynoszą 0- 
becuie te szczegóły o wybuchu Wezu- 
wiusza, których telegramy bądź wcale 
nie zawierają, bądź dotknęly tylko mi- 
movbodew. Zajmujące sy przede 
wszystkie relacye o usposobieniu 
ludności, zagrożonej katastrofy, tu- 
dzież o wysilkach, dążących do obrony 
przeciwko strasznemu żywiołowi. 

Noc z 8-go na 9-go b. m. należała 
w Neapolu do najstrasziiwszych, jakie 
mieszkańcy tego miasta przeżyli kiedy- 
kolwiek. Już wieczór byl zapowiedzią 
niezwyklych wypadków. Pył siarcza- 
ny, popiół 1 żużle wulkaniczne, wiel- 
kości orzecha, zasypywały miasto i 0- 
kolicę; niebo poczermało, a powietrze 
stało się tak dusznem, że ledwie można 
było oddychać. Okolo pólnocy ziemia 
zuczęla gwałtownie drzeć. Było to 
trzęsieme ziemi, którego mieszkańcy 
z trwogą oczekiwali. Ale większy po- 
ploch wywoływaly potężne grzmoty i 
błyskawice, które wydobywały się 4 
Wezuwiusza. Ludzie wśród okrzyków 
zgrozy uciekali nad morze, lab na ob- 
szerne place, Kobiety, ochłonywszy 
meco, urządzały procesye do kościo- 
łów. 

Na drugi dzień, to w niedzielę, 
u nustępme w poniedzialek ludność 
Neupolu i z okolicy w olbrzymich pro- 
cesynch dążyla do kościolaw już od 
świtu, niosąc niezliczone obrazy i cho- 
rągwie. Trzymając plongce świece w 
1ękach, modlą się wszyscy pólglosem, 
ec tworzy jakis pomruk o niewypowie- 
dzianej grozie. Od czasu do czasu po- 
wstawał ogromny płacz pośród tłuznu, 
wywołujący wstrząsające wrażenie. 
W katedrze w Neapolu na rozkaz ar- 
eylnskupa wystawiono posąg św. Ja- 
nuarego, przed którym leżą tlumy, bla- 
gająe o odwrócenie katastrofy. Przy- 
byly do bazyliki znane placzki, zwane 
krewnemi św. Januarego, a mające 
zmusić świętego do uczynienia endu. 
Chwilami wydaje się, jakgdyby tłum 
ugaruigty był obłędem religijnym. 

A gdy się to dzieje w Neapolu, ró- 
wnocześnie na wspaniałych stokach 
Wezuwiusza od strony zachodniej roz- 
grywaly się pierwsze sceny tragedyi. 
Stożek kruteru zapadł się, popękały 
śelany góry w trzech miejscach i naraz 
trzy strumienie lawy spłynęły z szalo- 
ng szybkością w dolinę, paląc wszy- 
stko po drodze. Ludzie mieli zaledwie 
czas do ncieczki. W ciągu niewielu 
minut miasto Boscotrecase zostało zæ 
lane lawa i zupełnie prawie zniszczone. 
Obserwatoryum na Atrio del Cavallo, 
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kolej Cooka, wszystkie osady naokoło 
i koszary żandarmeryi ulegly znisz- 
czeniu. 

Od Boscotrecase płynęła lawa stru- 
mieniem o HIN metrach szerokości, a 
1 metrach wysokości ku Torre Annun- 
siata, dzieląc się na dwa ramiona. Jak 
donosi telegram, trwało to przez 
noc i caly dzień następny bez zmia- 
uy. Opad popiolu wywołał panikę 
wśród ludności, która opuseila wszy- 
stkie wsie, dotknięte tym opadem. Ue- 
lem „przewożn mieszkańców gmin, po- 
lożąnych pod Wezuwiuszem, wprowa 
dzono specyalne polączenia, oprócz 
zwyklego ruchu wamwajowego. Rów- 
nież okręty sloją przygotowane do 
ludności. 7a- 
nadeszła do Neapolu 
polożenie w Torre 
st grożne. Ramię 
koło kolei plynie by- 
ponad po- 


przewozu uciekującej 


6, że 
Aumunziata j 
strumienia la 
strosi wznosi się pomału 
wierzchnię zastygłych law. Wselodnie 
ramię hie uleglo jeszeze zmianie, Naj- 
bardziej jest zagrożoną stacya cen- 
tralna. Z 30.000 mieszkańców pozo- 
stało tylko 2000, reszta uciekla. Że 
wszystkich budynków i fabryk wynie- 
siono wszystko, co tylka można było 
wyratować. Sklepy zamknięte, miasto 
wygląda jak wymarłe. W porcie za- 
rzuciły kotwice + angielskie parowce 
i dwa torpelowee, aby ewentualnie 
przewi mieszkańców w bezpieczne 
miejsce. Do Castellamare di Stabia, 
ležiwego na poludnie od Torre Aunuv- 
ziata, przywieziono na wozach artyle- 
ryi i okrętach ludzi, którzy uciekli z 
'uiejscowości położonych w  pobi.żu 
Wezuwiusza. Wladze i osoby prywa- 


j. + Okręt 
który wiózł 1000 osób z Capri, cheg- 
cych oglądać wybuch wulkanu, musiał 


„Księżniezka Maffalda'*, 


dojcchawszy va 2 kim. do 
y , gdyż podróżni nie mogli od- 
dychać powietrzem, przepelnionem po- 
piolem. 

O losie wielu osad na stokach We- 
mwiusza nie nie wiadomo, z powodu 
przerwania wszelkiej komunikacyi 
istnieje obawa, że wszystkie uległy zni- 
szezeniu. () rozmiarach zniszezenia, 
o szkodach materyalnych, a co najważ- 
niejsze o łosie mnóstwa ladzi krążą 
tylko niedokladne wiadomości, zbija- 
ue co chwila. W Ottajano runęły ko- 
szary karabinierów, kościół św. Micha- 
la w gruzach, a 13 domów zasypał po- 
rió. Podobno brakuje 90 dzieci i 2 
osób dorosłych. W miejscowości S. 
Giuseppe Vesuviono zginęło 38 osób, 
zasypanych popiołem. Natomiast 


7 Neapolu donoszą, że nieprawdziwe 
sq pogloski, jakoby katastrofa poehlo- 
nęłu 200 ofiar. 

W Neapolu zapadla się wielka hala 
targowa przy ul. Toledo i zasypała 
guzami setki ludzi, przeważnie z klas 
muiej zamożnych, którzy załatwiali 
właśnie zakupy. Katastrofa ta wy- 

wolała w calem mieście popłoch; wszę- 
dzie chodzą ludzie jak w obłędzie, szu- 
krewnych, wszędzie widać roz- 
i żałobę. Liczba ofiar nie zosta- 
ła nawet dotychczas stwierdzoną, lecz 
kusi być bardzo wielką, gdyż był to 
vas targowy, a hala, zbudowana dość 
lekko, zapadla się cala pod ciężarem 
] opielu, wody i kamieni, 

Setki żolnierzy i straż pożarna za- 
są pracami ratunkowemi, Na 
jsce katastrofy przybyli niebawem 
księstwa Aosa, zkąd udałi się do laza- 
retu Pellegriniego, gdzie umieszezo- 
no lieznyeh rannyeh, 

Rozpaczliwe windomosci nadeho- 
dzą również z sąsiednich miejseowosei, 

W pewnej viosceų odprawial 
proboszez tamtej wlaśnie mszę św.. 
gdy tymezasem na dach kościoła sypał 
się popiół i kamienie; setki ludzi ze- 
brały się na mszy, Wagająe Baga o od 
wrócenio ni rein. Nagle usly 
szamo okropmy trzask i dach kościola 
zapadł się, zasypując nieszczęśliwych 
rumowiskami « popiołem. (koło dwu- 
stn Indzi znalnzlo śmierć, przeważnie 
kobiet i dzieci, okolo sta zdołało się 
wyratować. 

Portici pokryte jest zupełnie po- 
piolem: na ulicach nie widać żywej 
duszy, miasto sprawia wrażenie umar- 
lego. 

Telegramy doniosły wreszcie rado- 
sun wieść, że wybneh wulkanu zaczął 
słabnąć, atoli przedwczesne były na- 
je ludności włoskiej, gdyż Wezu- 
viusz wypoczjwszy nieco, począł znów 
grzmieć, Myskać i dymić, ziać siarką 
i ogniem i zasyjpywać gęstym deszozem 
popiołu wszystkie miejscowości są 
siednie. i 


Straszne skutki poprzednich wy- 
buchów są większe jeszcze aniżeli się 
na razie zdawało. 

(Ogólną ilość ofiar wybuchu Wezu- 
wiusza obliczają obecnie na przeszło 
1000 ludzi. Liczba rannych jest znacz- 
nie więkśza. Szkody materyalne są 
wprost ogromne i dochodzą przypusz- 
czalnie do 400 milionów lirów. Wiele 
RE jscowości u podnóża góry jest tak 
czętnie zniszczonych, że nie moż- 
nn już myśleć a ich odbudowaniu. Jak 
zwykle w podobnyeh wypadkach, tak 
i teraz, z ogólnego nieszczęścia korzy- 
stają złodzieje i rabusie. Wywołują 
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oni umyślnie fałszywemi, alarmujace- 
ini wieściami popłoch, aby korzystając 
z zamięszania rabować domy. Kilku- 
set złoczyńców takich już aresztowano. 

Pociągi z bliższych i dalszych stron 
Włoch przywożą do Neapolu wojska 
1 straze pożarne, celem niesienia pomo- 
ty zagrożonym miejscowościom. Pra- 
ce ratunkowe napotykają jednakże na 
wielkie trudności z tego powodu, że 
piasek, popiół i lawa, zmieszane razem, 
tworzą taką twardą masę, iż tylko z 
wielkim wysiłkiem można ją usunąć z 
dachów. Wielką radość wywolalu 
świeżo depesza profesora Mateucc, 
denoszącą, że wybuch się zmniejsza. 
Ludność juz się uspokoiła, tymczasem 
dziś rano ponownie zacząl padać silny 
deszcz piasku i popiolu, wywołując 
nową panikę, Jest ona tak ogólna, że 
nawet dozorcy sapitalbw i zakładów 
obiąkanych opuszczają chorych i obłą- 
kanych i uciekają w bezpieczne strony. 

Z wszystkich prawie kraterów We- 
zuwiusza leje się lawa. Prąd lawy, 
który dotąd płynął ku Torre Annun- 
ziata, zmienił bieg w kierunku Pom- 
pei, które, jak wiadomo, zniszczył wy- 
buch Wezuwiusza w 79 roku po Chry- 
stusie. 

Krolewska para wloska ofiarowala 
100,000 Jirowgdla ofiar katastrofy. 

Rząd zabrał się do ulzenia nędzy 
ludnosei, dotkniętej katastrofą. Po- 
stawiono wielką liczbę namiotów, mi- 
nister wojny zarządził rozdzielanie 
środków żywności, a ininister finan- 
sów postanowil zrezygnować z podat- 
ków w gminach dotkniętych nieszczę- 
ściem. 

Francya okazuje Włochom wspól- 
czucie swoje czynnie; otóż na wniosek 
francuskiego ministra spraw zewnę- 
trznych i marynarki postanowiła rada 
ministrów wysłać natychmiast do Ne- 
apolu oddział eskadry  śródziemnej, 
aby nieszczęsnej ludności przyjść w 
pomoc. 

Z Cetynii w Czarnogórze donoszą, 
że od niedzieli popołudnia padał tam 
żółty pył, który pokrył ulice i dachy, 
To samo zjawisko spostrzeżono w in 
nych miejscowościach Czarnogóry. 
Sądzą, że pył ów pochodzi z Wezu- 
wiusza, co nie byłoby rzeczą dziwną, 
gdyż skutkiem wybuchu wulkanu lot- 
ny pył unosi się w powietrzu i płynie 
z prądami powietranemi bardzo da- 
leko. 


Wedlug doniesień z dnia 17-go bm. 
Wezuwiusz się znacznie uspokoił, cho- 
ciaż jeszcze wyrzuca popiół i piasek, 
atoli wybuch ten według orzeczeniii 
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uezonych badaczów nie jest już szko- 
diiwym i nie grozi dalszą katastrofa. 


K Am 
Kościół 
na Kahlenbergu. 


Dnia 4-g0 b. m. przeszedł ostatecz- 
nie kościółek św. Józefa na Kahlen- 
bergu pod Wiedniem na wlasnost OU. 
Zmartwychwstańców. 

Dziwne koleje przechodził ten ko- 
ściółek. Pierwotny kościól zbudowa- 
ny w roku 1628 należał do klasztoru 
Kamedułów i został podczas oblężenia 
Wiednia przez 'Turków doszczętnie 
zniszczony. Na gruzach zniszezonego 
kościółka ustawiono w dzień odsieczy 
eltarz dla sławnego kaznodziei Marcu 
d'Aviano, któremu do mszy slużył 
król Jm HI. Fo odsieczy kościół zo 
stał odbudowany i należał znów do 
klasztoru Kamedulów, dopóki „Józef 
11. klasztoru tego nie zniósl. Pod ku- 
ściolem znajdują się też grobowce Ka- 
medułów. 

Kościółek n.e mający ani klasztoru 
ani parafii coraz burdziej podupudal. 
Patronat przeszedł na panującego 
księcia Liechtensteina, juku właściciela 
Kahlenkergu a w roku 1850, sprzedał 
książe Liechtenstein Kahlenberg obej 
mujący 105 mórg lasu i poklasztorne 
budynki, za 35.004 guldenów 7amoz- 
nemu wiedeńskiemn Slusarzowi Jano- 
wi Finsterle. 

Wdowa po Finsterlem 
wiedeńskiego adwoknta dr. Gustawa 
Beniselike, a jako niewiasta wielkiej 
pobożności, odnowiła kościół, ustano- 
wila księdza, którego z wlasnych fun- 
duszów oplaeala i wprowadziła corocz- 
Lie uroczyste nabożeństwo w rocznicę 
odsieczy (12-g0 września). 

W 1895 r. za skrzętnem staraniem 
radcy dworu Piusa Twardowskiego, 
zawiązało się pod nazwą „Kahlenber- 
ger Kirchenverein'* stowarzyszenie, 
do którego przystąpili zarówno Pola- 
cy jak Niemcy i które — po Śmierci 
pani Benischke — zajmuje się urzą- 
dzaniem dorocznej mszy pamiątkowej. 
Kahlenberg sam przeszedł jesze: w 
roku 1872, na własność akcyjnezo To- 
warzystwa, które zbudowało kolej zę- 
bata i budynki klasztorne przerobiło 
na hotel, kościół jednak pozostał wlas- 
ciwością dr. Gustawa Benischke. 

Sp. żona dr. Benischke pozostawi- 
la na utrzymanie kościoła fundusz 
17.000 zir., zaś 13.000 na utrzymanie 
księdza, dla którego istnieje też wy- 
godne mieszkanie. Sedziwy — prawie 
80-letni dr. Benischke, pragnąc los hi- 


poślubiła 


storycznego kościoła ubezpieczyć, pro- 
ponował go w darze gminie miasta 
Wiednia. Gmina jednak — uważając 
fundusz przeznaczony na utrzymanie 
za niedostateczny — kilkakrotnie po- 
wtarzune oferty odrzuciła. Wtedy z 
propozycyą kupna (względnie obję- 
cia) zgłosili się OO. Ziuartwychwstańn- 
cy. Jakiś wartogłów dojrzał w tym 
zamiarze zamach na niemiecki charak- 
ter miasta Wiednia i zaalarmowal 
dzienni 

Dnia 20-go października ubiegłego 
roku pojawila się w Radzie gminnej 
w tym przedmiocie interpelacya. Rad- 
nym, który okazal taką troskliwość 4 
ios katolickiego kościoła, byl przełożo- 
ny ewangelickiej gminy dr. Reisch. 
To też dr. Lmegner w ciętej odpowie 
dzi objął wszelką odpowiedzialn pi 
„niemiecki eharakter'* miasta Wied- 
nia. Mimo to sprawa ciągnęla się do- 


tąd, bo trudności z różnych stron nie 
Pomyślne jej załatwienie wy 
kolonii 


brakło. 
wołało żywą radość w calej 
polskiej, bo zapewnia przyszk 
nemu z zabytków, przypomina 
świetną ehwile polskiej history - 
ku zusługę w dojściu do skutku tej 
transakeyi ma ks, Kukliński, który też 
mianowany zostal rektorem kościoła. 
Kontrakt zawarty zostal przez 00. 
Kuklinskiego 1 Tmtrzykowskiego. 
Wielka to pamiątka dla narodu pol 
skiego, bo z tej góry zstępował król 
polski Jan Sobieski z swymi husarza- 
ui na równiny, na których roztoczy 
się obóz Turków. Pamiątka ta dostala 
się dziś do rąk polskich i jest pod o- 
pieką OO. Zmartwychwstancow. 


SAN 
Fiolki. 


Au wy2kiej drodze mego życia 
Wyjrzały ku mnie raz z ukrycia 
Fotki skromne (kryt je liść) 
Lerwanc przez me drżące dlonie: 
Na serca umieściłem stronie, 

By 2 nimi odtąd razem iść. 


Domyśliość wnet przypuszczać skora, 
Że fiolki te: to metafora, 

Zugadki bardzo prosty klucz... 

Ach, naturalnie! oczywiście! 

Jej rzęsy długie: to te liście! 

1 kwiaty z jej zabłysły dca! 


Czas krótki (rok wobec wieczności 
Do trwania długo prawa nie rości 
Dla mnie wciąż kwitly fiotki dwa: 
Trajające miały wanie, 

Fi idouniejszq serc harmonię 
Nw zamąciła żadna tza! 


Aż przyszedł moment... sprawy znane.. 
Kicdy te fiolki rozkachane 


Z wróciły modry oczu kwiat 
Ku innym... małość czas ostudzi: 
To samo skromne fiotki nudzi, 
Odmiung każdy wideieć rad. 


Harmonia cze w puch rozwiame! 
Jątrzącą w sercu czuję ranę, 

Chwilami mnie ogarnia 
I'włeczki stają w gardl 


kością 


Klug, żem sig uwieść dal skromnością, 
Zm je na drodze życia rwal. 
k. z 
r s 
Żart milionera. 
Pewnego dnia poclunurnego, na 
murach miasta „Jackson w Stamacn 


Zjednoczonych pojawiły wię: pgronino 
ufisze Żólto-czerwone, następującej 
treści. 


„John Madson, dotknięty atakiem 
sjleenu, sz ski, podaje J 
wiadomości, że w pr piątek po 
zwain kazdemu wej do swojego 


skarbca, gdzie w skrzyniih nagre 
dzone jest mnóstwo srebra. Każdy, kto 
zechce i kto potrzebuje, 
wziąć pieniędzy, ile mu się 
Do skarbca sehodai się po 15-tu sto 
jmiach. U wejśca są drzwi żelazne, 
Zastrzega się, że od chwili wejścia do 
karkea, do chwili wyjścia, nie moża 
nplynąć więcej nad 50 sekund. Jesli 
kto dłużej, ehoćby sekundę, pozosta, 
nia w skarbeu, wuowa stanie się 
ważną, a ludzie silni i uzbrojeni odbio 
ra mu wszystko, co zdolal zabrać. Wej 
świe do skurbea będzie otwarte od 2-giej 
åo 4-tej. 
podpisano John Madson.'* 


może sobie 


podoba 


> nie 


Afisz zrobił szalone wrażenie. Wie- 
dziano, że Madson jest oryginałem, że 
ina przeszło miliard majątku, że trzy- 
ma go w monecie srebrnej, nie przypu- 
sazano jednak nigdy, żeby chciał cym 
majątkiem dzielić się z biedakami 

Co mu też do głowy przyszło |... 

W klubach, w kawiarniach, w skle- 
pach, wszędzie mówiono o nowym „wy- 
bryku'* Madsona. 


— Waryat!... -— mówili jedni. 

— Filantrop!.. — odpowiadali 
<drndzyt 

— Jakiś świeży kawal!.. — przypu- 


szezali niedowierzający, 

Ponieważ do zapowiedzianego pia 
iku był tydzień prawie cały, więc za- 
ciekawienie wzrastało. Robiono za- 
klady, że Madson tylko dla żartu cos 
podobnego ogłasza. 


John Madson nie żartował. Znał 
słabości ludzkie i — umiał liczyć. Na 
tem właśnie zrobił majątek. 

I teraz też obliczył dokladnie: z u- 
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dzielonych 50-cin sekund czlowiek, 
który potrafi zachować zimną krew, 15 
j i wyjście do skarh- 


ama 30--40 razy i za każdym 
razem nabierze w garść 400—500 do- 
larów. Al każdy zachowa zinma 
krew c 1 potrafi dobrze obli 


ię z czasem ?.... Ilu na widok tar 
kich skarbów i w takiej chwili potrafi 
skorzystać z okazyi 1 

lok tych ludzi, gorączkowo prze- 
bierających w skarbach, zapowiadał 
mig niezwykle interesująco. Za podo- 
tne widowisko John Madson gotów 
jest dobrze zapłacić. 


Skarbiec oświetlona lampami ele- 
ktrycznemi, różnobarwnemu. W jed- 
nej ze ścian umieszczono umyślnie spo- 
rządzony duży zegar, którego wska- 
zówka rozpoczynała ruch z chwilą na- 
«iśnięcia sprężyny u wejścia, i obiega- 
la obwód tarczy w ciągu 50 sekund. 
Slużący u wejścia miał puszczać w 
ruch wskazówkę w chwil, gdy czld 
wiek, wchodzący do skarbcu, przestępo- 
wał próg jego. 

„Jedna ze ścian skarbca była szkia- 
ną. Za nią siedział w ciemności Johu 
Madson, mogąc widzieć dokladnie, co 
się dzieje we wnętrzu oświetlonem r2> 
siście. 

Pieniądze srebrne leżały w wiel- 


apelusz nie wytrzymuje ciężaru, pęka, pieniądze wysypują się, ucieka 
(„Zart milionera"). 


kich skrzyniach. Tylko sięgnąć i brać 
ile się podoba. 


Nadszedł piątek. 

Od rana tlumy biedaków zgroma 
dziły się przed domem Johna Madro- 
na. Nie brakło też ciekawych tego wi- 
dowiska. 


U wejścia stało czterech ludzi bar 
czystych, którzy wpuszczać mieli pa 
jednym pragnących wejść do wnętrza. 


Czterech innych — pilnowato drzwi 
skarben. 
O godzinie drugiej wpuszezon) 


pierwszego, Był to młodzieniec przy- 
zwoicie ubrany, choć ubogo. Szedł 21- 
velnie spokojnie, gdy go wprowadza- 
so do podziemia. Ale gdy stanął we 
drzwiach skarhea, zaczął drżeć jak w 
iebrze. W paru skokach przebył scho- 
dy, rzucił się na pieniądze, zaczął je 
iJust do kieszeni i spoglądał na zegar 


Jeszcze 30 sekund. Kładzie kape- 
lusz na pieniądzach, napełnia go obie- 
ma gurściami. „Jeszcze 5 sekund. O- 
stainia garść. Rzuca się na schody. 
Kapelusz nie wytrzymuje ciężaru, 1x;- 
ka, pieniądze wysypuja się, uciekają. 
Zatrzymuje się chwile, aby je podmeść, 
przypomina sobie, że niema czasu. P.;- 
dzi do drzwi... 


Zapotno!... Stracil,, trzy sekundy. 
Odebrano mu wszystko, co miał w kie- 


szeniach. Gdy wychodził blady, tłum 
przyjął go śmiechem. 

Drugi. 

Człowiek lat 30-tn. Na twarzy wi 
uocznie maluje się ślad przebytych w 
życiu cierpień. Rzuca się gorączkowo 
na skrzynię, znczyna czerpać pienią- 
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musi mieć: ruchliwy umysł, szybkie 
pióro i nerwy, jak liny okrętowe. Je- 
shi oprócz tego ma pismo czytelne, hę- 
dzie w zecerni mmej niecierpianym''. 

„Także dziennikarz nie powinien 
mówić nieprawdy; ale on i także nie 
potrzebuje zawsze i wszędzie mówić, 
co jest prawdą. Nie potrzeba przecież 


+» Jeszcze pięć sekund. Ostatnia garść... („Żart milionera “) 


dze, ale wylatują mu z ręki. Pogrążył 
chie ręce w srebro, przewraca, nie bie 
rze nie, wreszcie wybucha  śmieche'n 
strasznym, dzikim. 

Służba wyprowadziła go z piwm 
cy, gdy minęło 50 sekund. 

Nie wziął nie, ale pozostawił ro- 
man. Oszalał L... 


Trzeci zapomniał zupelnie o eza 
sie. Nabieral pieniądze nie spogłąda- 
jąc na zegar. Minglo 50 sekund, on 
bral ciągle. Gdy służba. doń podesz!a 
rzucił się na kolana, błagal, płakał, 
krzyczał, mówil o żonie, o dzieciach, 
wzywał łaski, wył z bólu i rozpaczy. 

Daremnie. Gdy go wyprowadzu- 
no, wyszedł nm ulicę milczący, po- 
chmurny. Tum przyjął go mileze- 
niem. 

Dziewięćdziesiąt i pięć osób prze- 
bylo w cixgu naznaczonyeh dwóch ga- 
dzin próg skarbca. Ze wszystkich je- 
den wyszedł, wynosząc 650 dolarów, 
drugi cokolwiek mniej. Inni nie nie 
wynieśli, 

John Madsolm uznał, że „zabawa'* 
1a bardzo tanio go kosztowała. 
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Aforyzmy o dziennikarstwie. 


Dr. Juliusz Bachem w Kolonii, któ- 
ry od 36 lat pracuje jako znakomity 
katolicki publicysta, wydał świeżo zaj- 
mujaca książkę: „Coś nie coś o dzien- 
nikarstwie'', pełną dowcipnych i tra- 
fuych aforyzmów. Oto niektóre z nich: 

„Kto chce pójść w dziennikarze, 


tkać całemu światn pod oczy to wszy. 
siko, co się wie" 

„Cytat ze znanego pocty lub slaw- 
nego człowieka czasem bardzo jest da- 
bry, lecz strzeż się nadmiaru! Posg- 
dzą cię, że masz podręcznik z aforyz- 
mami, n w artykule wszystko, co paeli- 
nie książką, szkodzi mu.” 

„Goście w godzinach redakey j 
sj wrogami śmiertelnymi dziennika- 
rza. Traktuj ich odpowiednio do tego 

naturalnie uprzejmie! Najlepiej 
poradź gościowi, aby napisał, czego 
clee!‘ 

Dawanie ogłoszeń jest rzeczą 
chwalebną a pożyteczną. Ale nie wy- 
nika z tego, by ten, ca oglaszn swoje 
świeże Śledzie, musiał mieć wpływ na 
pogląd dziennika na marynarkę”, 
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S. p. Jozef Runowski. 


W Wielki Piatek umar] w Berlinie 
dzielny, mlody patryota, 5. p. Józef 


Runowski. Rozległa była — pisze 
„Dziennik Berliński* - działalność 


nieboszczyka, który był prezesem na- 
szej najwyższej organizacyi politycz- 
nej, Komitetu Politycznego na Beriin 
i Brandenburgię, dalej prezesem „So- 
kola berlińskiego, prócz tego piasto 
wał urzędy komisarza „Straży'* na IiI 
obwód miasta Berlina, wiceprezesa 
Związku Towarzystw berlińskich, 
członka zarządu Związku Kat. Tow. 
Robotników Polskich w Niemczech z 
siedzibą w Berlinie, dawniej zaś był 


przez pewien czas prezesem „Harmo- 
nii'* i wiceprezesem Tow. I rzemysłow- 
eów Polskich, matki naszych Towa- 
rzystw. 

Rwała się do pracy obywatelskiej 
ta młoda, gorąca dusza, wszędzie go 
w działaniach naszej kolonii było wi- 
dać w pierwszych szeregach walczą- 
cych i pracujących. Był początkowo 
naszym przeciwnikiem, zwalczaliśniy 
się wzajemnie, później poznawszy sic 
bliżej, nauczyliśmy się wzajemnie się 
szanować, więc dawne uprzedzenia 
prysły i odtąd szliśmy w pracach na- 
szych wspoluie na bitej drodze zgouy 
i porozumienia w wyborze środków u- 
brony naszej narodowości i uświado- 
mienia ludu polskiego ua obczyźnie. 

Mimo swych młodych lat, liczył de- 
piero 31 lat życia, był politycznie wy 
robionym, w solidarności narodowej, 
w zgodnem współdzialaniu wszystkich 
warstw w ramach organizacyi narod- 
wej widział jedyną ostoję i zabezpie- 
szenie przyszłości | naszego narodn, 
szczególnie tej jego części, która pędzi 
życie tulaeze na obczyźnie niemieckiej, 
Z tego powodu był zawsze stanowczym 
przeciwnikiem socyalizmu i zwalczał 
go wymownie na wszystkich naszych 
wiecach. Jeszcze żywo mamy w pamie- 
ei jego energiczne wystąpienie przeciw 
socyalistom na wiecu Komitetu Polity- 
cznego i wiecu „Straży“ w Lipsku. 

Obdarzony był niezwykłą wymową 
1 był zdolen, bez przygotowania, mo- 
wić w danym razie godzinę i dłużej nu 
naszych wiecach. To co umiał, zdobyl 
o własnych siłach, samokształceniem 
i pracą w 'Towarzystwach, 

Przez przedwczesną śmierć jego ko- 
lonia ponosi poważną stratę. 

Cześć pamięci prawego z gruntu 
młodego uhywatela-patryoty, który mi- 
mo 15-letniego pobytu na obczyźnie nie 
tylko sam pozostał dobrym Polakiem, 
ale jeszcze drugim w pracach narodo- 
wych przodował, który „koelał Polskę 
nie połową, ale całą dusza'*. 

(W przyszłym nunierze zamieścimy 
podobiznę nieboszczyka i obszerniejsze 
wspomnienie pośmiertne. — Przyp. 
Redakcyi). 


RE a. | 
Poczatek szkolnej nauki. 


IL 

Z chwilą, gdy rozpoczyna się w Wy- 
chowaniu dziecka przeważny udział 
szkoły, gdy niemiecka kultura pochwy- 
ci Twoje dziecię w swe silne, a twarde 
objęcia, wtedy matko Polko rozpo- 
czyna się dla ciebie okres podwójnej 
pracy. — Protestować przeciwko nad- 
użyciom szkoły, prostować jej błędy. 


uzupełniać braki, chronić dziecię od 
zbyłtecznego natężenia uóżgowego, a 
zarazem rozbudzać w niem szlachetną 
ambicye, wdrażać je powoli w szkól 
ng dyscyplinę — oto w głównych za 
tysach program pracy rodziców. 

Niechaj rodzice bacznie śledzą 
pierwsze wrażenie szkoły na umysł 
dziecka, niech obserwują, o ile ono 
może za pomoc obcego jezyka 
przyswajać sobie obce pojęcia. La- 
two to sprawdzić za pomocy zręcznie 
stawianych pytań w tym rodzaju: co 
mówił pan nauczyciel, gdy dzieci prze: 
czytały ten kawałek] czy umialeś od- 
powiedzieć na jego zapytaniet jak od- 
powiedzinlest — powiedz to samo po 
polsku. 

Z kilka odpowiedzi dziecka, które 
powinno dać w polskim i niemieckim 
jezyku, przeciętnie inteligentny ojciec 
lub matka przekonają się, czy dziecku 
zaczyna wnikać w przedmiot ldkeyi, 
czy też odpowiada mechanicznie, cze- 
piajye się wyrazów bez uchwycenia ich 
treści. 

Ten ostatni bląd z konieczności tak 
często przez nasze dzieci popelmany, 
wytwarza często mechanizm 1 plytkość 
odbijające się fatalnie ma dalszym 
przebiegu nauki. 

Drugim błędem istotnie gorszym 2 
naszego stanowiska jest nawyknienie 
do myślenia w niemieckim języku. 
Dzieci zdolniejsze pokonują tak prędko 
pierwsze trudności języku, że nietylko 
mówią nim biegle ale i myślą. 

Odtąd już cała nmyslowa ich pruca 
dokonywa się za pomocą niemieckie- 
go języka. Jestto punkt niezmiernie 
ważny, gdyż stanowi począlek wyna- 
rodowienia. Język ojczysty staje się 
dziecku czemś zbytecznem, z czasem 
nawek uciążliwemi. 

Przemawia więc po niemiecku w 
żywej dyspucie z kolegą, ha nawet bra- 
tem lub siostrą — po niemiecku dow- 
cipkuje lub sprzecza się, bo mu jakoś 
skladniej. — Tu Koriecznią rodzice 
z calym naciskiem wymagać powinni, 
aby dzieci mówiły tylko i zawsze po 
polsku. Niestety! wielka jest liczbą 
rodziców, nie zdających sobie sprawy 
niebezpieczeństwa wynarodowienia — 
a ono tymczasem z każdym dniem 
wzmaga Się i rośnie, ogarnia żelaznym 
splotem młodociane dusze, trafia do 
nich wszystkiemi drogami tak niestety 
licznemi i zanim spostrzegą się rodzi- 
ce, dziecko ich stało się duchem obce — 
dalekie. — Nie pomogą wtenczas do- 
rywcze, słabe środki, jak książka pol- 
ska, pieśń, przedstawienia featralne, 

Jak życie materyalne powinno być 
nieustannie zasilane snem i odżywie- 
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| niem, tak i życie duchowe nieprzerwa- 
nie podsycać trzeba we wszystkich je- 
| «o różnorodnych objawach. Matka, 
pragnąca wychować dziecka religij- 
| „każe mu codzień odmawiać pa- 
| cierz, mówi o Bogu, zaszczepia poję- 
| cnoty i obowiązkn. Tak samo wy- 
chowame narodowe jest pracą cią 
gla, z drobuych części złożoną, a zi 
zm obowiązkiem prostym i koniecz- 
nym, jak pacierz codzienny 
Male ta na OT rzeczy : przeczyta- 
vie 1 recytowanie wierszy, 
pamięć nmon i dat hi- 


nie 


Uczenie s 


Edmund Lanych. 


storycznych — ale położenie nasze po- 
lityezne przyznało im wartość pier- 
wszorzędną. 4 chwilą, gdy elementarz 
polski — ta mala, licha i tania książka! 
- stal się rzeczą zakazaną i niebez- 
rieczną, dla nas stał się niewypowie- 
dzianie cennym i drogim. Wtenczas 
bowiem rozumieliśmy, że język to na- 
rodowość, a przyszłość młodego poko- 
lenia, to byt narodowy. Dziś, gdy idea 
narodowa siłą okoliczności wysuniętą 
została na pierwszy plan, nie wolno 


nam lekceważyć nawet drobnych oho- 
Pierwszem polem zapasów 
-- to szkola. 


wiązków. 
z wrogim żywiolem 


M. G. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
NG 
Szpital dzięcięcy $w. Józefa. w Poznaniu. 


Wyrażona w naszem sprawozdaniu 
za vok 1904 nadzieja — czy: 
adeslanem nam sprawozdaniu za rok 


Handlarka owoców. 


1905 — że w rokn 1905 przystapimy 
do bndowy nowego szpitala, niestety 
sie nie „pelniła. Mimo usilnych starań 
ric udalo się w ciągu ubiegłego rokn 
uzyskać konsensu budowlanego. — Po 
za taj przyczyną zewnętrzną powodeni 
zwłoki było i to, że na gruncie, na któ- 
rym ma stanąć nowe skrzydło, stoj o- 
heenie parterowy grożący upadkiem 
budynek, mieszczący ochronkę dla ma- 
łych dzieci. Ponieważ ten budynek 
musi ustąpić miejsca nowemu szpita- 


lowi, pobudowano w ubiegłym roku 
po drugiej stronie ogrodu piętrowy 
dom, w którym na parterze będzie się 
mieścila ochronka, a na pierwszem pię- 
trze będzie szwalnia zakładowa. Nowy 
ten budynek przedstawia się bardzo do- 
datnio i w roku bieżącym będzie od- 
danym do użytku. Przestrzenie par- 
terowe, przeznaczone na ochronkę, 
składają się ze salki o rozmiarze 82,5 
kw. metrów, przedsionka na pomiesz- 
czenie garderoby i miejse ustępowych. 

Pian nowego szpitala wygotowal 
budowniczy rządowy p. Rogier Slaw- 
ski z Poznania, Fundusz budowlany 
wynosi obecnie 40,300 wk. 4 pewną 
obawą przystępujemy do rozpoczęcia 
budowy, ufamy jednak, że dotycheza- 
sowi dobrodzieje zakładu nie cofną nam 
swej hojnej ręki i noweny platkami 
szezupły fundusz zasilą. 

Dohody swoje bieżące zawdzięcza 
szpital jak w latach poprzednich, sub- 
wencyom Wysokiego Sejmu Prowin 
ty onalnego, Prześwietnego Magistratu 
mjasia Poznania, sejmików powiato- 
wych i ofiar dobrowolnych osób pry 


s kim tym korporacyom, jako 
i dobrodziejom składa zarząd w imie- 
niu chorej dziatwy jak najszezersze po 
dziękowanie z gorącą prosba o dalszą 
pomoc i opiekę. 

lekarze ordynujący w szpitaliku 
św. Józefa pozostali ci sami, Admini- 
stracyn zakladu spoczywa nadal w rę- 
kach Sióstr Miłosierdzia. 

W roku 1905 wynosiła liczba dzieci 
leczonych w szpitalu 569, a w polikli 
nice udzielono pomocy lekarskiej 6286 
dzieciom. 

Kuratoryum  Szpitalika Dziecięcego 
św. Józefa. 
Ks. Prałat Dr. Lewicki 
W. Jerzykiewicz. L. Mizerski, 


poseł. 
SIT 
Bractwo kwestarskie 
w Poznaniu. 


Z nadesłanego nam dziewiątego 
sprawozdania Bractwa kwestarskiego 
w Poznaniu za czas od 1-go kwietnia 
1904 do 31-go marea 1905 r. wyjmuje- 
my następujące dane: 

Frekwencya dzieci w  żlóbkach 
przedstawia się w tym czasie całorocz- 
nym w liczbach tak: ilość dzieci w 
żłóbku farnym: 1 390; ilość dni pielę- 
gnacyjnych w żłóbku farnym: 1 390; 
ilość dzieci w żłóbku chwaliszawskim: 
3409; ilość dni pielęgnacyjnych w 
#lobku chwaliszewskim: 3409; ilość 
dzieci w obydwóch żłóbkach 4 799; ilość 
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dni pielęgnacyjnych w obydwóch żłób- 
kach 4799. Przeciętna ilość dzeci pie- 
lęgnowanych wynosiła od 13 do 17.6 

Dozór lekarski: Żłóbek farn 
liadzea Dr. Zielewiez. Źlóbek chwa- 
liszewski: Dr. Michalski. 

Majątek „Bractwa Kwestarskiego'* 
przedstawia się jak następuje: Na de- 
pozycie w Banku Zwiazku Spółek Za- 
robkowych 110,05 mk. Na depozycie 
w Banku Przemysłowców 1 150,00) mk. 
Kasa 528,22 mk. Summa 1 788,27 mk. 
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Warunki przyjmowania dzieci do 
Złóbków. 

1. Żłobek otwarty jest tylko w dni 
powszednie od godziny 6 rano do 8 
wieczorem. Matka, kto raz jeden 
dziecka swego nie odebrala w przepi- 
sie, traci na zawsze dobra- 
dziejstwo Zlobka. 

2. Do Zlabka przyjmuje się dzieci 
w wieku od G tygodni do 3 lat. 

3. Do przyjęcia dziecka potrzelne 
jest” piśmienne polecenie jednego z 
członków Zarządu, albo jednej z pań 
komitetowyeh, walho radzey "ubogich 
(Armenrat), albo pielęgnuczki ubogich 
(Armenpflegerin), albo siostry miej- 
skiej (Gemeindesehwester). 

4. Przy oddawaniu dzieci do Zlobka 
placi się od każdego dziecka po 10 fen. 
za każły dzień, bez względu na to, jak 
dlugo dziecko zostaje w Zakładzie. 

5. Jeśli matka karmi dziecko pici 
sią, powinna przynajmuniej raz na dzień 
odwiedzić je w Zakladzie i nakarmić. 

6. Przy oddanin do Zobka dzieci 
powinne być zaopatrzone w czysty 
bieliznę (koszulki, pieluszki). 


SZĄ U =, 
Nasza ofiarność. 


Szanownym Czytelnikom przypomina- 
my powyższą rubrykę składanych ofiar 
na różne cele narodowd-humanitarne, pro- 
sząc ich, aby przy wszelkiej nadarzającej 
sie sposobności nie zapomnieli o „naszej 
ofiarności“ tak na fundusz jubileuszowy 
Towarzystwa Czytelni ludowych jak też 
na wszelkie inne cele, na które składki 
zbieramy (patrz — podrzednic numera 
„Pracy”.) 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


„Tęczy”, miesięcznika poświęconego sstu- 
cs fotograficznej, g dodatkiem ,Pora- 
dnika Drogie! „Universum“, wychodzą- 
cego w Poznaniu nakładem 1 pod re- 
dakcyą p. Bronisława Sniegockiego przy 
ulicy Rycerskiej nr. 58, opuścił prasę 
numer 7-y. 

Zeszyt ten tak jak poprzednie przed- 
stawia się okazale, a pod względem redak- 
cyjnym odznacza się doborowemi artyku- 


lami, traktującemi o dążeniach artystycz- 
nych w fotografii i zagadnieniach techniki, 

Treść zeszytu jest następująca: Zdjęcia 
stereoskopowe. — Przyczyny używania 
kwaśnych utrwalaczy (iiksaży), — Wycho- 
wanie dziecka a fotografia, — Jak osięgnąć 
wzorowe negatywy. (Ciąg dalszy.) — Roz- 
maitości: Szyby matowe. — Pismo lub pla- 
my atramentowe. — Drobne przedmioty. 
Chmury w krajobrazie — Zdjęcia przy 
świetle lampy lub świecy. — Nowy spo- 
sób nalepiania fotografii — Dodatek: Hy- 
giena ust i zębów. — Wpływ miedzi na 
zarazki. — Wskazówki dla pszezelarzy na 
miesiąc Maj. — Tkaniny nieprzemakalne. 
Buteleczki ze szklanemi korkami. — Poje- 
nie kurczat. — Sposób impregnowania płót- 
na przeciw ogniu. — Przysmak korka we 
winie. — Ilustracye. 

„Tęcza“ wychodzi w połowie każdego 
miesiąca. Prenumerata półroczna wynosi 
1 mik; zamawiać można na poczcie (Nach- 
trag 4 Abt). II. a) lub też u wydawcy pana 
B. Śniegockiego w Drogeryi „Universum“ 
przy ulicy Rycerskiej 38 w Poznaniu. 

„Przeglądu kupieckiega“, organn Towa- 
rzystwa Mlodzwesy kupieckiej w Poznaniu, 
wychodzącego 15:go każdego miesiąca, 
opuścił prasę numer 5-y i zawiera dobo- 
rową treść artykułów ekonomicznych, han- 
dlowych i przemysłowych. 

„Ogród zamkowy w Kórniku". Pod tym 
tytułem opuściło Świeżo prasę dzielka, 
skreślone przez dra Zygmunta Celichow- 
s! jego i wydane nakładem Biblioteki kór- 
nickiej. Do dziełka dołączona jest kolo- 
rowa mapa parku Kórniekiego z roku oko- 
ło 1825, 


Nekrologia. 


FS. p. Stefan Ceternasty, długoletni 
pracownik teatru polskiego, w którym przez 
lat 16 za czasów dyrekcyi Dobrowolskiego 
pełnił czynności inspicyenta i rekwizytora 
a od lat 10 za obecnej dyrekcyi, sekreta- 
rza teatru, — zakończył życie dnia 13-go 
b. m. po uporczywej i długiej chorobie. 

Ś. p. Czternasty był istotnie na swem 
stanowisku siłą niezwykłą i oddaną gorąco 
sprawom teatru  Niestrudzony w zabie- 
gach administracyjnych, — niezwykle u- 
przejmy w stosunkach koleżeńskich, zjed- 
nał sobie sympatye wszystkich, z którymi 
miał sposobność się spotykać. 

Wieczny spokój jego duszy ! 

tS. p. Franciszek Lewandowski, za- 
służony gospodarz - przemysłowiec, dnia 
łl-go b. m. w Niszczewicach w #5 roku 
życia. 

+ $. p. Jenacy Hoffmann, dnia 9-go 
b. m. w Poznaniu. 
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Fabryka papierosów 1 tnreckleh tytani 


svuikan" 


1. F, 3. Komendziński w Dreźnie 


2wraca Szanownym Amatorom łaskawą uwaro 
na swoje papierosy i tureckie tytunie, które 
w wszystkich główniejszych odnśnych han- 
dlach są do nahycia.  Podróżującch z z. 

mie wysyla, oblicza natomiast ceny przystę. 
pniejsze, odstawia lepszy towar. 41" 
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Dział rolniczo-ekonomiczny,. 


Największy strejk na świecie. 

Przemysł amerykański wyczekiwal 
w osłatnich dniach przed świętami 
strejku z wytężeniem,  niepeauięt 
miętnem może w jego dziejach, które 
zajńsuje przecież strejki o  rozmia- 
rach, jakich nie zna Europa. Szło a 
kwestyę, czy bezrobocie w kopalniach 
węgla. bezrobocie, mogące objąć pol 
miliona robotników z górą, wybuch- 
nie, czy też zatarg skończy się polu- 
bowng ugodą. Svtuacya, która doszła 
do szczytu napięcia, przedstawia się 
w głównych zarysach jak następuje: 

Kopalnie węgla w Ameryce dzielą 
się na kopalnie miękkiego i twardego 
węgla. Drugie koncentrują się w czę- 
i stanu Pensylwania: pierwsze roz- 
rzestrzeniają się po calym krajn, bez 
stałej konfiguracyi. Stosownie do te 
go istnieją dwie wielkie grupy właści- 
cieli kopalń. Siła ich polega nie tyle 
na organizacyjnej wspólności, ile na 
kontroli nad kolejami, przebiegające 
mi obszar górniczy twardego węgla. 
Kontrola ta ogranicza  konkurencyę. 
(sly tylko wynarzy się nowy konku 
rent, wlaświejele nie pozwalają trans- 
partować jego węgli, a tem samem u- 
suwają ga z plaen. 

Starszej daty i silniejszej kon 
strukeyi jest organizacya rohotnikow, 
w szczególności robotników w kopal- 
niach miękkiego węgla. Organizacya 
ta przeprowadziła już szereg postula- 
tów, jak dzień ośmiogodzinny, prze 
szkodzia pracy chłopców poniżej lat 
14, dzialając zaś wielkiemi masami, 
zastępowała często małe, lokalne stroj- 
ki akcyą na szersza skalę, przebiega- 
jąc bez strejku. Związek ustanawia 
dalej i oplaca własnych kontrolerów, 
którzy ważą wydobyty wegiel i n- 
imiejszaja zapłatę o stosowny 
cont, jeżeli węgiel jest zły. Co dwa 
lata odbywa się wspólna konferencya 
nłaścieieli z delegatami  organizacyi, 
celem naradzania się nad płacą. Orga- 
nizneya taka utworzyła się także w ko- 
palmiach węgła twardego. 

Tym sposobem zorganizowali się 
wszyscy robotnicy węglowi w dwóch 
związkach. Związek kopalń węgla 
twnrdego, obejmujący 150.000 rohotni- 
ków. kierowany przez sekretarza Mit- 
ohella wydał — jak wiadomo — hasło 
da wielkiego strejku przed nółtora ro- 
kiem, który to strejk wyrządził prze- 
mysłowi amerykańsk. wielkie szkody. 
Urządzone w najcięższą zimę, bezro- 


bocie to wywołało w Stanach wschod- 
mieli niebywałe wzburzenie opinii za- 
równo przeciw robotnikom, jak wła- 
ścicielom kopalń, tak, że kongres Sta- 
nów musial wreszcie otworzyć grani- 
ce przywozowi węgla, n właściciele 
zgodzili się, za pośrednictwem prezy- 
denta ]'oosevelta, na traktowanie z de- 
legatami robotników, czemu sie opie- 


vali, nie chcąc uznać organizacyi. Kon-, 


ferencya skladała się z trzech delega- 
tów robotniczych, trzech właścicieli i 
z trzech osobistości, wybranych razem 
z jednych i drugich. 

Między innemi został powolany do 
ych nand, zgodnym głosem zaufania 
jednej i drugiej strony, jeden z kato- 
lickich biskupów Ameryki. Układy 
zakończyły się zgodą, która robotni- 
kom przyniosła duże korzyści, nie 
srelniając wszystkich ich postulatów, 
między którymi znajdowała się także 
kontrola ksiąg handlowych i przedsię- 
hiorodw przez delegacye robotnicze, 
Otrzymali jednak podwyższenie płacy, 
środki wybuchowe  przyrzeczano do- 
sturczać im po cenie kosztów, wypla- 
in zaś zaczęla się odbywać nie przeka- 
zemi do sklepów, utrzymywanych 
przez właścicieli kopalń, lecz, w razie 
życzenia. także w gotówce. Główny 
punkt jednak: uznanie organisacyi za 
przedstawieielstwo robotników, nie zo- 
stal przez pracodawców uznany. 
Punkt ten, podohnie jak w ostatnim 
strejku horysławskim, był może naj- 
Mardziej zasadniczym i wypadł na nie- 
korzyść organizatorów. 

W obecnej chwili głównem cen- 
trum wrzenia były kopalnie węgla 
miękkiego, a kamień obrazy stanowiła 
przede tkiem płaca. Przed dwo- 
ma laty mianowicie, delegaci robotni- 
ków zgodzili się na zredukowanie pła- 
cy o pięć procent, nwzględniając spa- 
dek cen węgla, uwidoczniony w stra- 
tuoli właścicieli, którzy przedstawili 
na dowód swoje księgi. Przed nie 
dawnym czasem węgiel znów się pod- 
niósł, a w ślad za tem żądają robotni- 
cy podwyższenia płacy, co napotyka 
na opór właścicieli, twierdzących, iż 
teraz dopiero wyrównują im się daw- 
niej poniesione straty. Dawne zniże- 
nie © pięć procent ma być zniesione, 
wedlug żądania robotników ; właściciele 
przeciwstawiają temu opór. Nadto 
skarżą się rohotnicy na zbyt wielką li- 
czhę praeujących w kopalniach. Ame- 
rykańskie kopalnie nie pracują bowiem 


dzień i noc, lecz dopiero z rana od 
godz 6, gdy odezwie się gwizdawka 
maszyny, dowiadują się robotnicy, czy 
i jak dlugo mają dnia tego pracować, 
Przy wielkiej ilości robotników docho- 
dzi czasem do tego, iż poszczególny 
pracownik jest zajęty tylko przez ezte- 
vy, trzy lub dwa dni w tygodniu. Za- 
radzeniu zlemm domaga się obecnie 
związek. 

Otóż przed świętami wielkanocne- 
mi upływał termin ugody między pra- 
cawnikami w kopalniach węgla twar- 
dego, a joh pracodawcami. Robolniez 
zagrozili atre m, przyczem szło im 
nie o podwyższenie płacy, lecz o po- 
parcie robotników przy węglu miękkim, 
u nadto spodziewali się, że właściciele 
bedą musieli pod naciskiem przesunąć 
granieg wieku, także przy węglu twar- 
dym, z lał 12, jak dotychczas, na 14, 
tak samo, jak się to już stało w kopal 
niach węgla miękkego. Na strejk po- 
siadają już robotniey około czterech 
milionów dolarów, zebranych po doln- 
1ze tygodniowo od głowy. 2 tym fun- 
(luszóm spodziewają się przetrzymać 
piwodaweow. 


w-" pa 
Gdzie rzemieślnik niezamożny 
może wystawiać swój towar? 


Nie ulega. wątpliwości, że wielkie 
bazary i kapitalisei szkodzą rzemiosł 
najbardziej, iz na miejseu widocznen. 
urządzają składy, „gdzie pubjliczność 
w oknach wystawnych podziwia nie 
jednokrotnie to, co rzemieślnik w po 
cie czoła zrobił i towar sprzedają z 
większym zyskiem dla siebie, aniżel 


dia rzemieślnika. Tym sposobom 
kapitalisei potrafią przy pomocy ka 
pitałów zakladać interesy na miej 


sach podpadających, skład urządzi: 


miejseu mniej widocznem. 

Nad tem zastanawiano się w Nieni- 
czech i jnk obeenie donoszą, jedna z 
Izh przemysłowych w Niemczech, wy- 
najęla w poszczególnych miastach na 
ulicach ważniejszych lokale, ażeby je 
odnajmować biedniejszym rzemieślni- 
kom, którzy w tym składzie mogą wy 
stawiać swój wyrób. Dzierzawa stann- 
wi sumę bardzo małą tak, iż ze skla- 
dów mogą korzystać najbiedniejsi rze- 
mieślniey. Podobno za przykładem 
tym pójdą inne Izby rzemieślnicze. 

„Przemystowiec,* 
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Muzyka w wychowaniu. 
NG 
Wyrazy: „muzykalny. mu 
nat należą do wielkiej Jiezby blędnte 
uży wanych i melnżywanych $ 
żeń. Panienkaj umiejąca 7 pew 
szybkością wlerzać w klawisze i ode 
grać choćby nader nieudolnie jakiś r- 
twór fortepianewy zowie się „muzy- 


kalng,” zupelnie bez względa na te, 
tzy posiada nzdolnionie i poczneie 
muzykalne, 


Zadziwiającą jest ilość osób grr- 
jących, a nie nmzykalnych, szezegó!- 
rie wśród slabszej fizycznie i dneho- 
wo polowy rodzaju ludzkiego. 

Ostatnia okoliczność jest jednym 
2 licznych błędów popełnianych w tym 
kierankn przez rodziców i nauczy 
cioli, 

Stwierdzono howiem niejedmokrot 
nie na podstawie doświadczeń fizye 
logicznych i psychologicznych, że 
mężczyzni wogóle posiadają delikat 
niej słuch, a zatem i wyższą wrnz 
liwość na dźwięki muzyczne. 

Łatwo się o tom przekonać, 
sluchując się głosom śpiewaków i 
śpiewaczok. (losy kobieco, choćby 
dobrą wyćwiczone szkołą, podczas 
śpiewn zniżają się o ćwierć lub pół to- 
nu, mężczyzna śpiewak o ile dobrą pa- 
siada szkołę potrafi utrzymać głos w 
czystości i sile! 

Naturalnym wynikiem tej różnicy 
no korzyść męczyzn powinna by być 
większa ilość eldopeow, nie zaś dziew- 
ezqt uczących się muzyki. 

Tymezasem w praktyce dzieje się 
inaczej, Wiedziona nroczym pędem 
przesądu i manii naśladowania za 
przęga matka mala jeszcze dziewczyn- 
kę do nanki muzyki pochłaniającej 
duży zasób zdrowia i czasu, którą l=- 
piejby można zużyć w wychowaniu. 
Nikt się nie pyta, czy mala fortejnu- 
nistka wrnżliwa jest na muzykę, czy 
ma poczucie muzykulne i stnch deh- 
katny. Ma dziewięć lat, więe „musi“ 
nczyć się muzyki. Tak zawyrokowalw 
ciocia, babcia, przyjneiółki.. tak kaye 
zwyczaj, tak robią drudzy. 

Braciszek choć o wiele więcej mn- 
zykalnie uzdolniony, ale wielki trzpiot 
i leniwszy protestuje z całą energia 
przeciw wszelkim namowom nakla- 
niającym go do muzyki. Używa wię- 
cej ruchu i powietrza, rozwija się :1i- 
niej, bo mniej od dziewczynki obar- 
czony pracą. 

Dziewezynka nietylko muzyki „mu- 
si się uczyć, „nmsi* także brać le- 
keye tanea, „musi“ biegać na lodzie, 


przy- 


„rzedewszystkiem musi 
głowę mmöstwo imion, 
niemieckich przeważnie 


ladować w 
dat, wierszy 
patryoty:z- 


nej treści. 

W tej stosunkowo znacznej snie 
zajęć nie pozostaje niestety! czasu mi 
msz najważniejszą: naukę Języka 
ojczystego, dziejów ojezystych, litera- 
tury, slowem na wyksztalcenie naro 
dowe. 

Wykształcenie narodowe! wielkie 
slowo, które plomiennemi  gloskani 


powinno blyszezeć w programie na- 
szych życiowych zadań. Czemuż ono 
dla wielu ojców i matek pustym tylko 
jest dźwiękiem, dla mlodszego 
lenia pojęciem obem i meznaneni. 
Czemuż matka ohywatelka. Polka ad- 
suwa ten ważny i święty obowiązek ny 
dalszy plan zamiast nezynić go osin 
około której obracać się powinna jej 
wychowawcza praca? 

Przysporzyć  spoleczeństwu nasz- 
mu dzielnego członka, narodowi zac 
nego obywatela - wobee lego wmio- 
slogo zadania cóż znaczy kilka mniej 
lub więcej osób grających na forte- 
pianie? 

Moje dziecko must znać przeszłość 
swego narodn, wielkie czyny przodków, 
ofiary i wysiłki naszych  hoharerów, 
musi poznać piękuość i bogactwo oj 
czystego języka, musi mnieć zachwy- 
cac sig aroydzielmni naszego pikmien- 


poka- 


nietwa. Tak matka Polka powinna 
rozumieć i odczuwać obowiązek wy 
chowania narodowego. M. 6. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


TII 
Wskazówki dla 


Aby zapohiedz chorohom 
wym u dzieci, matki powinny 
niać następujące przepisy: 

1) Strzedz niemowlę ud wypad- 
rięcia z kolyski luh z łóżka, ad upmsz- 
czenia z rak, gdyż od wstrząśnienia 
mozgu skutkiem upadku dziecko mo- 
że dostać drgawek, zostać gtuehunie- 
nem, sparaliżowanem i podlegać róż- 
rym chorobom nerwowym. 

2) Przez cnły czas karmienia nie 
pić żadnych nioenych trunków, to jest 
am wódki, ani wina, ani piwa, gdyż 
w tem wszystkiem jest spirytus, a spi- 
rytus przechodzi w pokarm dzieekn, 
i wywołuje u niemowląt bezsenność i 
różne objawy choroby nerwowej. 

3) Starajeie się, hy dziecka do- 
brze sypiało. Sen jest dla mózgu tem. 
czem pokarni dla całego ciała. Przy- 
zwyczajać niemowlę, uby zasypiało bez 


matek. 


nerwo- 
spel- 


kołysania. Nie usypiać go nigdy ni- 
czem odurzającem, a szczególniej ma- 
koweem. Niemowlę powinna spać 
Jak najwięcej. W drugim, w trzecim 
i w czwartym roku życia dziecko po- 
winno sypiać z półtory godziny w cią- 
gu dnia i 12 godzin w nocy. Od piy- 
tego do dziesiątego roku życia dziecko 
powinno sypiać od godziny 8-mej wie- 
czorem do 7-0) zrana. 

4) Nie bawić zanadto niemowlęcia, 
co eliwila zagadując do niego, lub po- 
kazujae mu coraz to nowe przedmiory 
Gdy poczyna mówić, nie zadawać mu 
wciąż pytań. Najlepiej, gdy male 
dziecko samo sig bawi, i gdy mówi. 
kiedy chee. Mózg dziecka i bez tego 
Tunenje i szybka się męczy, 

5) Pod żadnym pozorem dzieciom 
i młodzieży nie dawać wódki, wina, ani 
liwa. Spirytus dla dzieci jost silny 
trncizną. Mleczną lekką kawę i mie 
cang lekką herbatę starsze dzieci mogy 
pijać, ale nie nazbyt częsta. Naj- 
zdrowszy napój dla dzieci to woda i 
wieko. Dzieciom do lat dwóch najle- 
piej i migsa nie dawać. 

6) Od pierwszego rokn życia przy- 
zwyczajać dzieci do trzymania podczas 
leżenia w łóżeczku rąk na kołdrze, nie 
zaś pod kołdrą. Zapobiega to nalogo- 
wi bawienia się ze swem ciałem, co 
hardzo źle działa na nerwy i umysl 
dziecka. 

7) Nie pozwalać dzieci straszyć 
naprzykład przez nagłe krzykniccie, 
przez opowiadania strasznych i okro- 
pnych rzeczy, a szczególniej przez 
przehieranie sie za jakieś dziwy lub 
strachy. Przestraszone dzieci nieraz 
dostają drgawek. które męczą je po- 
tem całe życie, Inh ad tej pory stają 
się bardzo nerwowe, to jest niespo- 
kojne, bardzo na wszystko wrażliwe. 
Dziecko od najpierwszych miesięcy 
należy przyzwyczajać do tego, żeby 
sie mie halo pozostać samo Inh w ciem- 
nej izbie. g s" 

8) Nie pozwalać dzieciom znęcać 
sig nad zwierzetnmi, gdyż to wytwarza 
w nich pociąg do złego i rozdraznia 
je szkodliwie. 

9) W postępowaniu z dziećmi za- 
chować dobroć, cierpliwość i wyrozu- 
miałość. Nigdy dzieci nie bié i nie 
straszyć hiciem bez potrzeby. 

10) Tak tylka się spostrzeże n dzie- 
ci objawy nerwowe, to jest hezsenność, 
silny nienokój, drgawki, i tym podo- 
hne, zwrócić się niezwłocznie do le- 


karza. 
. 
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Doraśny sąd na szulerach war- 
szawskich, Zowiacy się bojową dru- 
żyną socyaliści warszawscy dopuścili 
sig w dniu 6-ym b. m. na parostatku 
„Wawel, kursującym z Warszawy 
do Płocka straszliwej zbrodni. Do- 
wiedziawszy się o pięcin szulerach w 
karty, ogrywajacycl pasażerów w tak 
zwane trzy karty, wsiedli także na sta- 
tok w liczbie 10, i kiedy już dojeżdża 
no do Jabłonny, wsdobyli rewolwery, 
otoczyli grających, a odehrawszy szu- 
lerom pieniądze wygrane i oddawszy 
je ogranym, zawlekli ich samych na 
pokład, gdzie straszna rozpoczęła się 
scent. Szulerzy widząc, co ich czeka, 
znczęli ucieka* na wszystkie strony. 
Rozpoczęło się formalnie polowanie. 
Trzech zabito na miejsen. dwóch cięż- 
ko raniono. z których jeden juz umarł 
a drugi znajduje się w szpitaln w Mo- 
dlinie. Publiczność, jadąca statkiem, 
strwożoną strasznem zajściem, znajda 
wala się pod pokładem w  kajntach. 
Trupów rzucono pod koła parowca. 
rannych pozostawiono na pokładzie. 
Pod Jablonnn zmuszono sternika do 
praybicia do brzegu. Wszyscy spraw- 
cy wysiedli na ląd i zniknęli. 


Walki z mankietnikami w Kongre- 
scwee nie ustają. Między innymi 
przybyli świeżo w polidnie, jak do- 
noszą do „Kur, Warsz, w liczbie 
okalo 800 z duchowieństwem na czele 
wierni z Rokitna, Żukowa, Miedniewie, 
Żyrardowa, Józefowa i Łowieza da 
Błonia w celn odebrania zabranego 
przez mankietniköw kościoła. dy po 
nód zbliżał się da kościoła w Błon* s 
poukrywani w dzwonniey i na wieży 
mankietnicy poezeli strzelać i zlewać 
oblegających kwasem siarczanym. Pa 
krwawej walce, w której około 20 osób 
zostało ranionych, kilka zabitych, ode- 
brano mankietnikom kościół, wypę- 
dziwszy ich z niego, razem z ich przy- 
wodzea, ks. Zebrowskim. 

Na mankielniköw wynaleziono no- 
wa bardzo trafng nazwę:  „Kozło- 
wieje, 


+ 
La 4 


yZArowaski*  mankietników. W 
warszawskiem „Słowie czytamy: Do 
jakiego stopnia oblodu dochodzi obec- 
nie agilacya mankietników, świadezy 
+ tem najwymowniej następuj: 
fakt, stwierdzony przez władzę ducho- 
wną przysięgą znacznej liczby wiaro- 
godnych osób: 

Podczas nabożeństwa w Strykowie, 


ks. Kowalski, który, jak donosi 
„Dzwon polski**, mianował się świeżo 
generałen mankietników, odinowil na- 
stępującą modlitwę: „Zdrowaś Ma- 
ryo-Franciszko, małżonka Uhrystusa, 
laskis pelna, Pan z tobą, i hlogosławio- 
nag między niewiastami i blogoslawio- 
ny malżonek twój, Jezus Chrystus. 
Św. Maryo - Franciszko, małżonka 
Chrystusa, módl się za nami grzeszny 
mi, teraz i w godzinę śmierei naszej. 
Amen.'* 

Ta bluźniercza parafraza „Pozdra- 
wienia Anielskiego'* przekroczyła jod- 
nak miarę łatwowierności dn, obala- 
nmconego przez księży mankietników. 
Po skonezonem więc kazaniu ezynio- 
"a ks. Kowalskienu gorzkie wyrzuty 
za te parafrazę. Ks. Kowalski tloma 
czył, że owo „nalżeństwo'* należy ra 
mumieć czysto duchowo. 


Ofiary rozruchów, Jedna z pism 
rosyjskich obliczylo, że w ciągu ostat: 
nich dwóch lat ruch rewolucyjny w 
Rosyi pochłonął 350 tysięcy ofiar; jak 
kolwiek olbrzymią większość tych ofiar 
stanowiła młodzież, to jednak niewat 
pliwie byli tam ludzie różnego wieku 
iw znacznej liczbie ojcowie rodzin. 
Rodziny osierocone, a przedewszy- 
stkiem dzieci zostaly bardzo często w 
nędzy i opuszczeniu, 


Straty niemieckie w Afryce od po 
czątka powstania murzyn6w uż di 
dnia dzisiejszego wynoszą ogółem in 
zem z cywilistami 2179 osób, w tej 
liczbie jest 1957 wojskowych. Polegla 
1226 Indzi, a rannych jest 731; okoła 
2000a 1dzi częściowo musiano odest 
dc Kraju, a częściowo leżą w lazar» 
tach afrykańskich. Oficerów poległo 
razem 118. 

Liczba zmarłych z ran jest bardzo 
mała, bo tylko 74. Pochodzi to stąd, 
że murzyni eelujy w głowę lub w nogi. 
Albo więc śmierć na miejsen nastąpi 
albo też ranny przychadzi do zdrawia. 


W ostatniej potyczee pod Ukamus 
wszyscy zabiei ranni byli w glowę. 
. W + 
Kapitały w murach. Br. Teodor 


Korb nabył we Wiedniu kompleks do- 
mów, znajdujący się na przestrzeni 
19.000 sążni kwadratowych przy ro- 
galoe Matzleindorfskiej, własność ks. 
Sulkowskiego, płacąc za to 740.000 kor. 
W kontrakcie kupna znajduje się za- 
strzezenie, że w razie burzenia domów, 


wszelkie kosztowności i wogóle przed- 
mioty wartościowe, kłóreby znaleziono, 
beda należeć do sprzedawców, a nie do 
nabywcy. To zastrzeżenie ma realny 
podstawę, gdyż te domy były niegdyr 
własnością br. Dietricha, dziadka Nul- 
kowskieh po kądzieli. Ów Dietrich po 
ukońezeniu uniwersytetu objął po ojcu 
ogromny zakład przewozowy i w latach 
1815 i 1815 przewozi dla armii austry 
ackiej amunicyę, za co otrzymał tytul 
barona, Odziedziczony majątek po- 
mnożył oszczędnością i przedsiębior 
czością, a że wówczas nie istniały je: 
szcze „safe depozit, więć Dietrich w 
swoich domach posiadal liczne skrytki 
w mnrach, w których chowu piemądze 
1 kosztowności, Župan komitatu armada 
kiego „Atzla, przybywszy raz do Dio- 
tvicha, kupil dla niego obraz, ehege mu 
w ten sposób wywdzięczyć 
Obr: 
jednak wbijał gwóżdź do ściany, wg a 
pekla i część jej spadla na ziemię i At- 
zel njrzal w murze pustą przestrzeń, 
Wydobvl więc i drugą cegle i znalazł 


sring. 


lam żelazną szkalnikę, w której mieści- 


ly się klejnoty. Diotrieh wezwany przez 
Aliza, odpowiedzial, że w ten sposób 
przechownje swoje skarhy. Po śmierci 
Dietricha spadkobiercy znaleźli kilka 
szkatułek w murach, które przewier 
ale że nie podobna bydo dalej ezv- 
nić w ten sposóh posznkiwań, więć od- 
tożona je do chwili burzenia owych do 
mów. Stąd pochodzi ta klauzula o kosz. 
townościadh w ohemym kontrakcie kn- 
pna i sprzedaży. 


Skarb brazylijski. Sensacyjne ud- 
krycie zrobiona niedawno w piwnicarl 
skarbu państwowego w Rio de Jane- 
iro. Mianowicie znaleziono tam w zt- 
murowanym lokalu trzynaście skrzyń, 
nie wymienionych w żadnym, inwenla- 
rzu, a których istnieniu nikt nawet nio 
mial pojęcia. Niektóre skrzynie byty 
polne złotych i srebrnych pieniędzy z 
czasów cesarstwa; w innych znalezio- 
no złote kielichy mszalne, lampy i świ = 
czki ołtarzowe i t. p. Wreszae ku me- 
pomiemenm zdziwieniu urzędników 
skarbowych, w jednej ze skrzyń zni- 
ziono brazylijską koronę cesarską 
berlo i szpadę koronacyjną ostatniego 
króla, Pedra IL. O ukryciu skarbu ko- 
ronnego mkt obeenie nie wiedział; 
przy ehownniu go popełniono widoc 
nie nadużycie, albowiem w koronie 
brakuje około 20 brylantów wielkości 
grochu. 
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Humorysiyka. 


Dla ochrony niemczyzny. 

By unicestwić, zdruzgotać, zniwe 
czyć i doszczętnie zgładzić areyniebez 
pieczny dla Niemiec bakcyłus polske- 
ss, ma być zastosowane skuteczne re 
medium, które w formie ustaw wyjat- 
kowych chce wprowadzić Hakata w 
państwie „dobrych obyczajów i bo 
jaźni bożej?” 

1. Biegun południowy i północny 
(Nordpol i Siidpol) ma się odtąd na 
zywać Norddeutsch i Sud-deutsch, w 
podobny sposób ma być zmieniona na- 
ywa; Pol-arstern na: Deutsches-stern. 

2. Rozpowszechniona dosyć w 

Niemczech polenta, ma się zwać wi 
tąd: deutsch-enta. 
3. Jedzenie polskiej kiełbasy, ba-- 
szczu, lub koldunow litewskich ma 
być karane grzywną, lub ciężkiem wię 
zieniem. 

4. Osobną notą do wszystkich am 
basad ma być wniesiona prośba, axe- 
by utarty termin na karaluchy i inua 
plugawe robactwo zwane: sawabami 
zmieniono na „polaki.'* 

5. Wszystkim sprzętom kaneia- 
stym, jaka to: stolom, szafom, 16akom 
mają być obcięte rogi, ażeby w niezom 
nie przypominaly polskich rogatywek. 

6, Hold Pruski Matejki mn być wy 
kupiony i w ten sposób przemalowany, 
by Albrecht siedział na tronie, a Zy- 
gmunt I. przed nim klęczał. 

1. Podobny los ma spotkać Bite 
pod Grunrdem z tem nadmien v- 
niem, że uczeni Niemcy mają tak prze 
robić fakt historyczny, by Jagiello 1 
Witold zostali wzięci do niewoli. 

8. Hakata przeznacza osobny fun- 
dusz na zmianę koryta Wisły, by 
nie oplywala „Wawelu.“ 

9. Wreszcie projekt  najdonioślej- 
szy: Zmiana nazwy stoliey: Ber-lin 
na Ber-schlcie, bo lin, (ryba) jest sło- 
wem polskiem, 

Na! — jeżeli ten środek nie pomc- 


że. to sobie już chyba z nami nie da- 
dzą rady Niemiasaki, Zo. 


~ 


KS 
Dwa listy. 
Janek 
Zeby cie Hanka wszyścy debli wzieni! 
Costy z tem Jackiem wyrobiała w sieni, 
Jo stał za drzwiami i wszyseiutkoin 
slysol, 

Jak ci do ucha Jacek septoł, dysoł. 
Ty! coś mi zawsze taka była scero, 
Huuka! zebycie wszyscy... ty cholero! 


Tak mie na ciebie Hanka serce boli, 
Ze wbiłbym w Twoje pół kopy ufnoli. 
Hanka! odpis nn mnie wolis, cy Jacka! 
inacyj z nami juź amen — tabacka! 
A jak nmie wolis zenije w kreminoie, 
Jak Jacka wolis zgnije w kreminole, 
Odpis mi Ilanka świętą prawde scyrze, 
Na dole na tem samuśkiem papirze, 
NI mka 
Oj Tomek, Tomek, cegoś taki mari 
Eye taki ehopak gospodarny, swaruy 
Takie se rzeczy przybieros do głowy, 
Kie tak nie hyło, o tem ani mowy! 
Jacok stol w sieni malutką kwileckę 
Cos mi tu pedziol, useypnąl troseckę, 
Ale matusia z izby przez sień przes”, 
Tak my sie z Jackiem w te stropy o- 
ześli, 
Niebądz mk nogly i do gniewu skorv, 
Przydz na maliniok do mnie do ku 
mory 
Jantek 2 Bugaja. 


Iskry humoru. 

Szef (w biurze kaucelistow). Dla 
zogo ten zegar tu u was tak znowu 
1 Uyy nie posuwacie panowie 
ek umyślnie, żeby prędzej by- 
lv pierwszego? 


EZ 

A przy jakieli służy twój wo- 
jak? 

Przy. piechocie, proszę pani. 

Han... przy piechocie? ale wyje- 
dzie stąd, wierz mi, jeżeli go zobaczę 
kiedy w kuchni! 
-> ' 

Ziec. Znuważył ojciec, że ama 
leraz więcej u nas przesiaduje, jak u 
siebie w domu? 

= Kochany 
wam nie zazdrt 


«e uspokój się: ja 


Niekee Wojtek Jagnyski, 
Bo nm nieclice dać pyska, 
Honorowo Jagnyska. 


Hojze ino, hopaj-pa! 
Niema tez to jak knajpa, 
Arak, wódka, arhata 

I kumoska Jagata. 


Hojże ino, dana de! 
Calo na mnie parada: 


Kabot, portki, dzinrawe, 
I bueiska koslawe, 


Hojże ino, hop sasa! 
Arak, wódka, kiełbasa, 
Wędzonka i salsason, 
Gotowane jojku som. 


Jantek 2 Bugaja, 


2 ad 
Piosenka premjera w Kongre- 
sówce. 


Chcecie, bym wam piosukę wysnuł, 
Jako nitkę z motka; 

Jestem hrabia, prosto z pieca 
I to pierwsza zwrotka, 

Chciało wam sig konstytuevi, 
Historya nie dluga: 

Kaz, dwa... macie stan wojenny, 
To jest zwrotka druga. 


Dalam wszystkim swobód furę, 
Od szlachty do kmiecia: 
Wolność slowa p Zandarmie, 
Oto zwrotka trzecia. 


W prowadziłem wolność prasy, 
Rzecz nznania warta — 

Strzegą jej prokuratorzy, 
To jest zwrotka czwarta. 

Kto z tych swobód źle korzysta, 
Wnet go się uprzata: 

Bierz manatki, marsz za kratki t... 
1 to zwrotka piąta. 

Wszystko idzie jaknajlepiej, 
Tylko braknie złotka: 

Jak go dostać — to jest szóstn, 
Najważniejsza zwrotka, 

Mniejsza, jaki procent płacić, 
Mniejsza, co kraj spotka — 

To mnie niech choć potop będzie! 
To ostatnia zwrotka, 


a 
Konsultacya. 

Pucycnt. Panie doktorze, jest mi 

voraz gorzej; pamięć mi zupełnie me 


dopisuje! 


Lekarz. W takim razie, mój pame 
kochany, proszę mi z góry zapłacie! 


ab 
Z mysli pesymisty. 


Szczęście puka do drzwi każdego 


'ezłowicka, ale zanadto często, zanim 


zapuka, stara się upewnić, że człowiek 
wysżedł. 


Niewdzigczny samobójca. W okolicy 
Dudapeaztu sprzykrzył sobie życie pewien 
robotnik i postanowił je sobie odebrać. 


Na kulę lub truciznę nie mint pieniędzy, pa- 
został mu więc tylko sznur. Ponieważ nasłu- 
chał się dosyé o tem, iż wisielciw często 
<dcinają i przywracają do życia, postanowił 
wyszukać sobie takio miejsce, w ktörem 
nikby mu nie przeszkodził w przeniesieniu 
się na tamten świat. 

Szedł nad rzeką i spostrzegł 
myślał sobie więc: 

Tu mnie nikt nie zobaczy, a gdyby na- 
wet tak się stało i spostrzegł mnie i odciął, 
wpadną do wody i utong, a przecież raz te- 
mu nieznaśnemu życiu położę koniec! 

Wazed? pod most, xarzucił pętlieq i wkró- 
ico na niej zawiósł, Nieszczęście chciało, iż 
całej tej scenie przyglądał się jp robo- 


most, po- 


tnik, Pobiegł czemprędzej na miejsce i od- 
ciął kandydata od ämierei, Ten wpadł do 
wody, na krzyk „dobraczyńcy* zbiegli się 


ludzie | wyratowali tonącego. I cóż ich za 
to spotkało? Wymyślanie | 

To bezczelność, aby komuś nie pozwolić 
spokojnie umrzeć! — były słowa niewdzię- 
cznego samobójcy. 

Z Zakopanego. Komisarz rządowy p. Ma- 
durowicz, zmęczony uatawiczną wojną 2 za- 
<iekłym wójtem Chramcem, wniósł znowi po- 
danie do Namiestnictwa o przeniesienie z Za- 
kopanego. Chramiec systematycznie przeciw 
wszelkim zarządzeniom klimatyki wnosi za 
aalenia, skargi i rekursy, a wojna ze „złą 
wólą i uporem gminy, t. j. Chramca i jego 
adherentów, zniechęca komisarza do pracy 
w Zakopanem 

Tarnów. Ks. Biskup Wałęga postanowił 
odbyć kanoniczną wizytacyę kościołów deka 
natn limanowskiego w czasie od 11 czerwca 
aż du 27 czerwca w następującym porządku: 

Dnia 11 czerwca, 12, 13 i 14 w Ujano- 
wicach i kościele filialnym w Kamionce małej. 

Dnia 16, 16 i 17 czerwca do popołudnia 
w Żegocinie, gdzie odbędzie też konsekracyę 


kościoła, 

Dnia 17 od południa i 18 czerwca w No- 
wym Rybiu. 

Dnia, 19 i 20 czerwca w Łososinie. 

Dnia 21 i 22 czerwca w Słopnicach kró- 
dewskich. 

Dnia 23 i 24 czerwca w Limanowej, 


Dnia 25 czerwca w Kaninie, 
Dnia 26 czerwca w Pisarzowej, a w koń- 


cu dnia 27 czerwca w Męcinie. 


Krzywdy i nadużycia, 


Z Górsk Wielkich powiat Skoczkowski 
ma Szląsku piszą do „Obrony ludu* : Smn- 
tne i wstrętne u nas dzieją mię rzeczy. W 
naszych karczmach najwięcej w niedzielę 
i święta, Sn tacy co z nabożeństwa idą pro- 
ato do karczmy i piją do późnej nocy, mi 
do rana, jak gdyby ustawy nie było, że się 
ma o dziesiątej pudzinie wieczór karczmę za- 
mykać, 

Ng u nas gospodarze, co się radzi zapi- 
jaja w tych norach piekielnych, W ponie- 
dziatek wielkanocny żyd Abraham Fogelhut 
ręce zacierał i mówił, liczyłem że ktoś przyj- 
dzie, ale że tak wiele „tach się nie spo- 
dziewałć, 

A parobcy i chłopaki, gdy późną nocą 
2 karczmy wychodzą zrzucaja mostki nad 
strumykami, łamią drzewka przy drodze. Czy 
to nie wstyd i hańba dla takiej gminy? 
Więc prosimy, aby raczyła c. k. Zandarme- 
rya zajrzeć do tych nor zbrodniczych 


| dobni nie chcą 


OBRONA LUDU 


Sprawy ludowe, 


Nisko. W naszem miasteczku przed kilku 
laty założono Czytelnię i Kółko rolnicze. Z 
początku jakoś szło, ale teraz wszystko u- 
tknęło. Pan Bis, który był sekretarzem, 
usunął się i mic nie robił długi czas, a te- 
raz i z biblioteki mie można korzystać, bo 
kierownik szkoły, ktiry ma szafę z książka- 
mi w szkołe, nie wypożycza kaistek. I cóż 
nam z tego. że są książki, kiedy zamknięte 
w szafie, To tuk jakby człowiek patrzał na 
aperke przez szybę. 

Qstrzeżenie Jedon z naszych Czytelników, 


przebywający obecniu w Saksonii, donoai, 
że tam to jest w Saksonii ciągle teraz ro- 
botnicy strejkują, raz tu. ta znowu gdriein- 


dziej, Taw n, p. w Dreżuie 
ludności strejkuje. 

Ten sam czytelnik ostrzega przed budo- 
wniczym mostów kolejowych nazwiskiem 
Bend, który w niesłychany sposób wyzy- 
skuje polskich robotników, — (idyby ten 
Bend chciał kogo brać do roboty, to się 
do niego na robotę iść nie powinno 


trzecia część 


Ostatnie wiadomosei. 


Rada Państwa w Wiedniu zebrała się 
na nowo 24 kwietnia. izba poselska zajmuje 
aie nową ustawą o taksach wajsko- 
wych. Dr Danielak jest zatem, aby taksy 
wojskowe znieść zupełnie, albo aby pła 
cili tyłko ludzie bogaci i żydzi, którzy ró 
żnemi oszustwami od służby wojakowcj sig 
uwalniają, 

Równocześnie pracuje komisya dla refor- 
my wyborczej, Cesarz Fr. Józef oświadczył, 
że chee koniecznie, aby jak majryclilej zo- 
stąło zaprowadzone powazechne i ró- 
wne prawo wyborcze. (Potoczek i jemu po- 
równońci,) Rząd daje jnż 
(alicyi 10, a nawet 12 mandatów więcej, 
tak że będziemy mieli razem 100 manda- 
tów, z tago przypadnie Rusinom JU, a Pa- 
lakom %0. — Aby udubruchat naszych prze- 
ciwników reformy wyborczej, zaproponował 
rząd naszym panom, że 2 lub 3 z nich zamia- 


nuje ministrami, To się hrabiom i ex- 
celencyom okropnie podobało. Ale cóż, — 
rząd może zrobić ministrami dwóch lub 


trzech, n tu przeciwników 40, a przecież 
wszystkich ministrami zrobić nie można, Te- 
raz więc odbywają się targi, kto ma być 
ministrem. I zobaczymy jeszcze wszyscy, że 
taki wielki przeciwnik reformy wyborczej 
jak hr. Dzieduszycki będzie głosował za po- 
wszechnem prawem wyborczem, gdy tylko 
zastanie ministrem i dostanie 20.000 koran 
rocznej pensyi. 

Tak czy owak powszechne prawo głaso- 
wania przejdzie, cho: przeciw temu były 
wszystkie vxcelencye i wszystkie pluskwy 
nowotarskie i nienowotarskie. Wola ludu 
zwyciężyć musi! 

Co się tyczy głosowania nad 
wyborczą, to gdyby szlachta z Koła polskie- 
go głosowała przeciw, posłowie demokraty- 
ezni: Dr Danielak, Dr Petelenz, Kotter, Stwier- 
tnia, 
skiego wystąpią 

Duma rosyjska (parlament) zbierze się 
10 maja. Ma ją otworzyć sam car mową 
tronawą, Dotąd do Dumy wybrana większość 
demokratycz 


reformą | 


Michejda i kilku innych z Koła pol- | 


3 


Trzęsienie ziami w Ameryce ustało, a 
dało się czuć w Afryce. Przepowiadaja, że i 
u naa będzie trzęsienie ziemi i że to będzie 
cały taki rok niespokojny Na słońcu mia- 
nowicie pojawiły się ciemne plamy, a ile 
razy na słońcu takie są plamy, włedy za- 
waze bywają wielkie trzęsienia ziemi i burze 

Zburzone w Ameryce miasto San Franci- 
sko ma być odbudowane, Na przyszły rok 
będzie w Ameryce duża roboty 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Pan Jud. Jeżoli jeszcze raz Panu znbierza 
gazetę, to Van zaraz napisz, n ja ga wsadzę 
do kryminału za kradzież, Ale najlepiej bę- 
dzie. jeżeli Van będzie sam na poozoia gaze- 
tę odbinruł. Trzeba tylko na poczcie pawie- 
dzieć, aby nikomu gazety nie wydawali 

P. F. Lipowski. Należy sie za zeszly rok | 
y całą pronumeratę, 
| Za zjednanie czytelników dziękujemy. 

P. |. Krzeszowicz Utrzymalśmy pioniądze. 

Pan W, Minislrorstwo wojny samo zarzą: 

| dziło śledztwo x powadn kradziezy wojsko- 

wych materjiilöw w Nowym Targu, które się 

oiągły lata całe. Sp rzybierza wiel 

| rozmiary. Dużo lud gdzie pocingnietyc 
do odpowiedzialności kryminalnej, 


WAŻNE 
dla wyjeżdżających do Brazylii! 


SŁOWNIK 
PORTUGALSKO 
POLSKI 


opracowany pod redahcya F. B. 
Zdanowskiego, wyszedł z druku, 
Dalala zawiera 22.000 portugalskich wyrazów. 


Nabywat można u F.B. Zdanawskiego w dru- 
Harni latgsława Teodorczuha w Arakowle, 
Zielona 7, orez we wszystkich ksiggarnlach. 


LENA EGZEMPLARZA: 
w płóclennej oprawie 7 koron, 


w skórzanej oprawie 8 koron. 


| 7 karon = 2 rh. BO kop. 
8 korun = 3 rh. 20 kop. 
7 koron = 5 mk, 8 horon = 5 mh, 40 pł. 


D RTVA N SMU D'Y: 


Za ogloszenia nie hierze Redakcya żadnej odpowiedzialności. 


000020000 700000 


J)RUKARNIA-- 


W. Poturalskiego 
PONGÓRZE-KRAKÓW 


utrzymuje zawsze na składzie i poleca: 

>y TF ] potrzebne dla urzędów gein- 
DRUTA Mie wyborcze, parafiaine 
+ <= - szkalne, araz do awidencyi | oględzin bydla 


Cennik na żądanie bezpłatnie. 


$ nowe “arti skubane) 
9 Kor, 60 hal lepsze 12 Kur; 
białe miękkości edroońskiezo 


darte 18—21 K. śmożno-bie 
miękkości adroońsk. darto 80 
koron. Ruzaylka opłntnie za po 
braniem. Znminnn luh zwrot du- 

zwulone za opłatą paria, 
Benedykt Sachsel, w Lobes 807, poczia Pilsen 
w Czóchach 


Dobra sposobność! 


Tylko 3 złr. kosztuje 


paczka 5 kilowa pięknie sortowanych 
mydeł pachnących toaletowych (50 do 
GO sztuk), Mydła fijolkowe, różane, 


heljotrop, niezapominajka, i t. d. 
Wysyła za pobraniem pocztowem 
Manhattan Unternehmung 


TO wydawwa i Hei, my. Dr. Michal Danielak. 


Przeprawa passżerów tylka piermszo-klasowymi szybkimi okreta 
da wszystkich części świata z Antwerpii prostą li 
jazdy marstiej. 


kaidym statku 
2dy morskiej 
Ważne 


| Moje tanie ceny zegarków wzbudzają seusacye. 
| s 


Po tym łączni 
I S F wyłącznie 
gn. Cypres „em SINGERA 
Araków, ul Floryańska |. 49 Mi 
Rogato ilustrowane cenniki polskie ma życzemie dare |. ZN8JduJe USTNA 
| mo i opłatnie. — Poszukuję znelępców się sklepy do 
sessa = il szycia 
== sprzedaje 


Singer Komp. Tow. akc, 


maszyn doszycia 


Kraków, ul. Szpitalna I. 40. 


GDY N S 
N sa AAAA | GZ 


Na reumatyzm 


| cino, postrzal (isehins) i wszelkia norwobóle, FILTE: 

polnoa sią uśmierzująca uacierunie, od lat D x - 

ogromnie rozpow szeolmiono, przoz wielu feks- Kraków, Ka/mierz, Wolnica N.-Sącz, Jagiellońska. 
Chrzanów, Mickiewicza. Sanak, Jagiellońska. 


rzy ordynowane i przez znakomitości uznane 


Linimentum Gaultherine compositum Rzeszów, 3-Maja N. 


Tarnobrzeg Rynek 


Tarndw, Wałowa 18. 
Jarosław Krakowska 80, 


z prawnie zurejostrowong marka ochronną 
Łańcut Rynok. 
NERWOL* 
” Ostrzegamy P, T, Odbiorców przed maszynami, które 
dostarczają inni kwpey pod nazwą soryginalne Sin- 
chemika dra Juliusza Franzose w Tarnopalu. ge 'oniewat naszych maszyn do szycia nie od- 
Cena flakonu 80 h. 10) Makondw 8 K, na li emy międy żadnym kupcom do sprzedaży, przeto 


nich 


| caye opakowania i franc» Tysiąca listów rezane p maszyny pod nazwą 
| dziękczynnych do przegiądoięcia Nwa razy  Ginnlne Singe są w najlepnzym wypadku stare- 
dziónnie wysylka puo-tawn, — Do nabycia w — używane, x trzeciej ręki nabyte i odnawiane, za klóra 
| tuźdaj więksżaj naio. wrglgdnin w aptece my ani odpawiedzialności nie przyjmujemy, ani też 
obomika Dra luliuaza Franzosa w Tarnopolu do takowych potrzebnych części mie Justarezamy 


W Makowie, do nabycia w apleco Ludwika Froncza 


Ba 
ZACH'WALAN E 5; 
haftu przez agentów Towarz. pruskiego. są starego Syste- 
mu. wyszłego z użycia, które co do wykończenia, jakości, 
jak również najlepszych ulepszeń, nie wytrzymują konku- 
rencyi z maszynami, które trzymam na składzie, Prowa- 
dag handel od 38 lat bez pomocy natrętnych agentów. 
Ostrzegam przed agentani, którzy za swoje pośrednictwa 
otrzymują 20—80 pre. prowizyi, kupujący zaś lichą i drogo 
zaplacong maszynę pod nazwą „Oryginalna“. 


Tra Mmasky - 


wa „w; | 


Pierwszy i największy w kraju 


Skład maszyn do szycia, 
Lwów, Hotel Zorza. Józef Iwanicki, mechanik i specyaiiatn. Proszę żądać oenników 


tey me posługuje się 
serian 


| 


Podróż z Antwerpii da Ameryki i Kanady jest o 260 mil krótsza niż z innych portów. 


P. CANON 


Antwerpia (Belgien), Lange Herenthalsche Street 23. 


i pocztomymi 
2 bez przesiadania się podczas 


ej. 
Nowego Yorku | innych miejscowa 


Odjazd du 
Odjazd dn manady dwa do trzech razy miesięcznie. i 
Statki dla pasażerów są zacpatrzone w najnowsze przyrządy. — Lekarz, aptoka znajdują sig na 


Drukarnia W. Polurals 


